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O L I W K A

WYRÓB POLSKI

2  W ie lk ie g o  Tygodnia.

Szczególnie uroczyście odbywa 
się w Jerozolimie przed kaplicą 
Grobu ceremonja obmywania 
nóg 12 starcom, będąca aktem  
praw dziw ie chrześcijańskiej po­

kory.

Osobliwością s w o je g o  
"u je s t  słynna pro- 
> Wielki Czwartek  

w Wiedenbrack w  Niem­
czech, k tó r ą  o t w i e r a  
Chrystus, niosący krzyż.

P A L M A K O K O S

K W IA T Y

M y d ł o  P a l m o l i v e  nie z a w ie r a  
t łuszczów zwierzęcych

Używając do twarzy mydła Palmolive, wie Pani z cołq 
pewnościq. te cerze Jej nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo! Gdyż mydło Palmoliye wyrabiane jest wyłącznie 
z czystych olejów roślinnych i nie zawiera żadnych 
sztucznych barwników.

20 .0 0 0  znawców piękna powiada: by zachować 
gładkq i młodq cerę, używajcie mydła Palmolive. Jest 
to mydło zawierajqce olejek oliwkowyl Niech Pani pój­
dzie za przykładem ludzi, którzy wiedzq co dobre.
Dwa razy dziennie należy wcierać w pory twarzy 
i szyi obfitq pianę mydła Palmoiive: — następnie dobrze 
spłukać i łagodnie osuszyć. Cera Pani stanie się miękkq 
jak aksamit i pełna powabu, — a łafeq powinna być 
cera kobiety. ~  ,

Colgate-Palmolme Sp. z o. o.

Miejsce, gdzie sial k i z y i  Chrystusa na Golgocie i  gdzie doku 
nala się tajemnica odkupienia ludzkości.



WIELKANOCNE ZABAWY LUDOWE.

Bohater karuzeli. Zdjęcie z Rękawki.

W ie lk a n o c  jest świętem  radośei. i Zmartwychwstania. Ob­
chodzi s ię  je w czasie, gdy pierwsze pąki pojawiają się na 
drzewach a szczebiot ptaków zwiastuje powrot wiosny.

Jakże wesoło biją wtedy serca ludzkie! W ielkanoc bowiem, 
to naprawdę w esoły dzień, to podwyższenie duszy w rejony 
słońca. ' - , i

Lud, który najżyw iej odczuwa swym  prainstynktein wszel­
kie zjawiska przyrody-, i którego wiara w B oga um iała ze- 
spoić w jedną nową treść E w angelji z tradycjam i z czasów  
pogańskich, najw spanialej w szeregu uroczystości, odpustow  
i zabaw m anifestuje sw oją radość wielkanocną.

Szczególnie eiekawe są  zabawy wielkanocne Krakowa.
W drugi dzień W ielkanocy gromadzą się tłum y na Zwie­

rzyńcu obok klasztoru Norbertanek, gdzie wokół straganów, 
rozbrzmiewa śpiew, m ieszający się  z zawodzeniem katary­
nek i  piskiem  trąbek dziecinnych.

Powodzeniem cieszą się  wtedy obwarzanku i tanie łakocie 
w  rodzaju serc z piernika, z bardzo czułym i napisami.

W  pierwszy dzień W ielkanocy ca ły  Kraków spieszy na 
wzgórze Lasoty pod m ogiłę legendarnego Krakusa na t. zw. 
Rękawkę. Tego roku m ogiła ta jest przedmiotem specjalnego  
zainteresowania ze strony czynników naukowych. W łaśnie 
bowiem przy udziale najw ybitniejszych prehistoryków z ca ­
łej Polski, rozpoczęto prace uad rozkopaniem tego kppea. 
Może uda się odkopać gp-ób polskiego Tutankhamena, w ja ­
kiejś grocie podziemnej, spoczywającego w zbroi z koroną 
na głow ie i mieczem w rękuf 

B yłoby to najbardziej sensacyjnem  odkryciem ostatnich  
czasów i niew ątpliw ie w yw ołałaby wstrząs w całym  kraju. 
Dotknęlibyśm y się  bowiem relikw ij spoczywającyfeji pod 
fundamentem Polski* Tłum zaOawiaiący się na Kmausie w Krakowie.



Pątnicy z Podhala przed  klasztorem  w K alw arji Z ebrzydow skiej (pow ia t W adowice)

S A M O Z A T R U C 1E
MA IL E  W ĄTROBY

SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle' artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle i zawroty głowy, wzdęcia, -odbijania, bóle w wątrobie, nie­
smak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla­
my, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie 
i bezsenność, nerwowe bicie serca, mdłości, język obłożony). TRUCIZNY w e­
wnętrzne, wytwarzające się we własnym orgnniźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyspieszają starość. Choroby z samozatrucia i złej prze­
miany materji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wątroba i nerki 
są organami, oczyszczającemi krew i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgod­
ną z naturą kuracją jest unormowanie czynności wątroby i nerek. 2 0 -letnie 

doświadczneie i najwyższe odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze

CHOLEKINAZA H. niemojewskiego
jako żółcio-moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem, odciążającym  
soki ustroju od trucizn własnych i zapewniającym szybki powrót do zdrowia. 
Broszury Dr. med. T. NIEMOJEWSKIEGO otrzymać można w labor. fizj.-chem.

„CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, N.-Świat 5—6.
Na prowincję wysyłką pocztą. Na prowincję wysyłka pocztą.

Dr. med. T. Nicmojewski przeniósł przyjęcia chorych z 
ul. Koszykowej Nr. 1 na ul. Wiejską Nr. 2 (obok Sejmu).

ŚLADEM
MĘKI PAŃSKIEJ
W  K A L W A R I I

H IY EA
Czaswięczapobiecltzn.
codziennie wieczorem na­
trzeć twarz i ręce Kremem 
Nivea, żeby uodpornić na­
leżycie skórę na ujemne

i j a j  o/n wpływy ostrego powietrza, 
zł. o.4U do Z.6U v  i L- j. J  JZachowamy sobie wtedy de­

likatną i dostatecznie ela­
styczną cerę! A  więc spróbuj­
my to już dzisiaj wieczorem.
Polski produkt firmy: PEB EC O , Sp. Akc. w Poznaniu

KREM NIYEA:

Grupa ra tu jących : Bujak Franciszek i R udolf oraz Z dzisław  M otyka , tr ze j znani nar­
ciarze w ydobyw ają  ze  śniegu jednego z przysypanych  turystów  A. Kowerskiego.

d  edyna ja k  dotychczas tegoroczna k a ta s tro fa  law inow a w T a trach , k tó ra  
w y d arzy ła  się we czw artek  dnia  22. m arca  pad przełęczą L iljow e b y ła  zato 
najw iększym  w ypadkiem  tego ty p u  w górach  polskich. P o rw ała  ona sześć 
osób, zam ykając  w m asach  śniegu dwie ofiary . R esztę tu rystów  w yratow ano.

K a ta s tro fa  ta  w skazuje, że law iny  w iosenne w T a tra c h  są szczególnie n ie­
bezpieczne, gdyż ru sza ją  w ielką m asą, niezw ykle groźną dla porw anego tu ­
ry s ty . P rzełęcz Liljow e, o dg ran iczająca  T a try  polskie od czeskich, znana jest 
ze swoich strom ości i d la tego  tu ry śc i u n ik a ją  je j przew ażnie w przechodzeniu  
na stronę  czeską. K a ta s tro fa , jak a  sp o tk a ła  p a r t ję  W ład y sław a Czecha i to ­
w arzyszy w ydarzy ła  się n iew ątp liw ie na  sk u tek  nieostrożności, gdyż tu ry śc i 
a takow ali przełęcz po świeżym  opadzie śnieżnym , w n ieusta lonych  jeszcze 
w arunkach  pogodow ych. L aw ina, k tó ra  oberw ała  s ię  na d ługości około 500 m. 
zniosła sześciu n a rc ia rzy  aż na  Z ielony S taw  G ąsienicow y przerzuca jąc  ich 
pzrez uskok skalny . N ajlep ie j wyszedł z k a ta s tro fy  W ładysław  Czech, k tó ry  
m om entaln ie  odpiął n ar-
ty , wiedząc o zasądzić, m i  r a  mc r t  mmm ma *ap ■ ?  r .  m , «
że tu ry s ta  z n a r ta m i na  31 W !’ ■  MC ■  C . m* IM t
nogach m a m ałe  szanse m  W  T W  W N ■  v  r~ m  A  RA
w ydobycia się z law iny . B M /  ■  B j ’ B  M  y y

W ypadek  law inow y 

w rażenie w ^ z lk o p a n m n , KRAKÓW , STUDENCKA 14. I.
zwłaszcza, że sta ło  się to przygotowują w drodze korespondencji zapomocą przystępnie
W  przededn iu  W ielkano- ‘ wyczerpująco opracowanych skryptów, programów' i micsięcz-

u - .iv  i ,, nych tematów, oraz na lekcjach zbiorowych, do egz. dojrz. gimn.,
. v rr, "  óo egz. z tó-ciu kl. gimn., z zakresu 4-eh kl. gimn. oraz do cgz.

staw  w y b ie ra ją  się w Ta- z 7-miu u . szt. powsz. m
try . Wykladaja wybitne siły fachowe. Opłaty b. niskie. Prospekty darmo!

M am y dużo ciekaw ości d la  z a g ra ­
nicznych obchodów W ielk iego  T y­
godnia, czy to n. p. w H iszp an ji, czy 
w kato lick ich  k ra ja c h  Rzeszy n ie­

m ieckiej. Ale m ało kom u znane są 
conajm niej rów nie ciekaw e i rów ­
nież z odległych czasów się wywo­
dzące nasze sw ojskie obchody w iel­
kopostne. S ta ry  ten  obyczaj, św iad ­
czący o glębokiem  poczuciu re lig ij-  
nem  naszego narodu , zachow ał się 
do dziś dnia n a jch a rak te ry s ty czn ie j 
wśród ludności p o d h a lańsk ie j. C ią­
gnie ona w W ielk im  T ygodn iu  ze 
w szystkich, n ieraz  naw et dalekich 
wsi, do tego cen trum  k u ltu  re l ig i j­
nego, jak im  jest dla ca łe j po łudn io ­
wo-zachodniej M ałopolski K alw a- 
r ja  Zebrzydow ska Dwa razy  do roku  
ruch liw e to zresztą i  w in n y ch  po 
rach  m iasteczko za ludn ia  się t łu ­
mem pobożnych pątn ików : raz w lo­
cie, podczas w ielkiego odpustu  do­
rocznego, d rug i raz  w o sta tn ie  dni 
przed W ielkanocą, kiedy od jednej 
kapliczki p rzyd rożne j do d ru g ie j 
w ędru ją  w skup ien iu  i w śród pie­
śni nabożnych pątn icy , ro zp am ię tu ­
jąc  n a jb a rd z ie j przełom ow e zdarze­
nie, ja k ie  z n a ,h a s to rja  św ia ta : zba­
w ienie ludzkości przez Mękę C h ry ­
stusow ą. Pątnicy na Dróżkach.



PUDER LENTHŚRIC
NADAJE CERZE 
MŁODOCIANY. 
ŚWIEŻY »'NATU­
RALNY WYGLĄD, 
NIE ZANIECZYSZ 
CZA PORÓW SKORY

UJODM KWIATOWE
O  WYKWINTNYCH. SUBTELNYCH 

ZA PA C H A C H

POmADKA DO UST
L E N T H Ś R IC

NIE ŚCIERA SIĘ 
W CIĄGU 24 GO­
DZIN NIEBYWA­
ŁY HJKęES NA 
CAŁYM ŚWIECIE

Leniłićric
P a r  15 
\ZEP

W ARSZAW A AL ltROZOUMSKA4l
JEN REP# NA POLSKĘ %  W L G L A Z E R  

ZAW AALIE I

F r a n c j a  W a s  z a p r a s z a ! ! !
Turystyką, sport, rozrywki i studja.
Liczne ulgi i ułatwienie kolejowe —  informacje

Oficjalne przedstawicielstwo kolei francuskich w Polsce
W arszaw a, O sso liń sk ich  4, tel. 684-85 — oraz w sz y s tk ie  biura p od róży

Arab, paląt-y polskiego papierosa.

J .  Eks. ks. Gawlina, biskup połow y Wojsk Polskich, od ­
m aw ia brew iarz na pokładzie  okrętu.

N a jp ie rw  jed n a  z przedziw nych b aśn i na jawie... 
P odróż z K onstancy  do Jerozo lim y  upływ a pod 
znakiem  spokojnego m orza i słońca. S ta tek  nasz 
p ru je  wody m orza Czarnego, k tóre  w brew  
ogólnem u jm niem ańiu  je s t — szafirow e, obrze­
żone ko ronką p iany , b ite j przez dziub naw y, 
n iosącej nas przez bezm iary  wieLkich wód, do Zie­
m i Św iętej.

N a pokładzie duchow ny przew odnik p ie lg rzy m ­
ki, J .  E. ks. b iskup  połowy, P . G aw lina, odm a­
w ia brew jarz... Dziwnie skup ioną tw arz  m a ar- 
cypasterz , k tó ry  po i-az d ru g i dąży do Ziem i C h ry ­
stusa. Dziś w raz  z p ielg rzym ką, dąży jak o  przed­
staw iciel w ojska w ielkiego „L eehistanu", do 
m iejsc, w k tó ry ch  przed 17-tu la ty , w zięty p rze­
m ocą z sem in arju m  duchow nego we W rocław iu  
do A rm ji n iem ieckiej, w yw ieziony by ł do P a le ­
s ty n y  w m undurze pospolitaka... J .  E . ks. b iskup  
G aw lina m odli się...

Szum i morze... N a schodkach, w iodących na

P ielgrzym ka polska W drodze do B azylik i Grobu

pom ost k ap itań sk i w idnieje  tab lica  „W ejcie w zbro­
nione"! D la zw ykłych śm ierte ln ików , lecz nie d la  
sztuki! P o p u la rn a  p ie śn ia rk a , p. H an k a  O rdonów na, 
n ie  w iele rob i sobie z zakazów. R oześm iana tw arz  
a r ty s tk i  zdaje  się mówić: — „a sprobójcie  m nie stąd  
w yrzucić!"

K onstan tynopo l, w m owie T urków  u w ie lb ia ją ­
cych swego „Gazi" (Gaczi — „K em al Pasza") — 
S tam buł, w raz że sw em i m eczetam i, rozsiauem i po 
obu brzegach Złotego R ogu, cudow ny arch ip e lag  
E g ie jsk i z Rodosem  i C yprem , m ijają ... D obijam y do 
Ja f fy . N a niebie kw itn ie  bajecezny k w ia t słońca, 
a  po wodzie, ja k b y  sam a  N. M a rja  P a n n a  rozrzuciła  
m odrą sukienkę. Lśni się i ły ska  tysiącem  blasków  
na tle  b ia ły ch  m urów  W schodniego G rodziska.

Lądow anie... Oto roześm ianą tw arzą  w ita  Ziem ie 
Św. J . E. ks. b iskup  i ks. p ra ła t  Taczak, proboszcz 
św. M arcina w Poznaniu . N a zachw yty  ludzi z pó ł­
nocy nie zw raca uw agi pow ażny „Turczyn", A rab

tra g a rz , nie n a  ż a rty  
zak łopo tany  liczbą 
p ie lgrzym ich  w aliz i 
walizek...

N a szczęście k łopoty  
paszportow e i w y ła­
dunkow e k ró tko  trw a  - 
ją . Po p a ru  zaledw ie 
godzinach, z gościnnej 
„Casa N ova“ O. O. 
Franciszkanów , zm ie­
rzam y do grobu-C hry­
stu sa  P a n a  w Jero zo li­
mie. K roczy na  czele 
ks. biskup, a  obok O. 
Borkow ski, jeden  z 
n ielicznych Polaków , 
k tó rzy  cale życie p o ­
św ięcili służbie dla 
Ziem i Św iętej. N a j­
większa z do tychcza­
sow ych p ielgrzym ek 
polskich, bo licząca 

I  134 osoby, kroczy Dro-
 ____ _ ; gą M ęki P ań sk ie j,

s ta ją c  w reszcie u 12-ej 
Chrystusa w  Jerozolim ie. stacji...

Później — zw iedza­
nie m iejsc p am ią tk o ­

wych, w ięc G ethsem ani na Górze O liw nej -i z m urów  
Salom onow ych s ta re j Jerozo lim y  rzu t oka na  s ta re  
G rodzisko i... g rób  w yklętego k ró la -zd ra jcy  Absalo- 
na. K ażdy p raw ow ierny  J u d a  w inien cisnąć k am ie­
niem  potępienia... przez d z iu rę  w idn ie jącą  w grobow ­
cu: — „Bądź przek lę ty !" W  w ędrówce pow rotnej n ie ­
podobna om inąć m eczetu O m ara , jednego z „siedm iu 
cudów" św ia ta  W schodniego, n a  zam ów ienie su łta ­
nów zdobionego rękom a... ch rześc ijańsk ich  m istrzów !

Jerozo lim a nie by łaby  Jerozo lim ą, a W schód 
W schodem , gdybyśm y nie w idzieli zarazem  h is to rji 
odczarow anej na  jaw ie, w grom adce osłów jucznych, 
biegnących truchc ik iem  z ciężkiem  brzem ieniem  
ładunku , i typow ego d la  S ew antu  i P a le s ty n y , że­
b rak a  ślepca, k tórego  pozbaw iło wzroku nag m in n ie  
panoszące się „egipskie zapalen ie  oczu". D obrze jest. 
także p rzy jrzeć  się zbliska tem u, ja k  to  się pali 
„n arg ille"  — fa jk ę  wodną, lub w ychylić czarkę 
„mokki", skw apliw ie w yniesionej z kaw iaim i uliez-

WSZYSTKIE ZDJĘCIA J. PODOSKIEGO, WARSZAWA.

Jechała z nam i ta k ie  znana pie- 
śn.arka, Hanka Ordonówna.

Sam arytanki, niosące wo­
dę w  amforach.
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nej dla „przeklętych  g iaurów ", za  tak  m ile sercu  
m uzułm ańskiem u, p iastry ...

P odróż do M orza M artw ego i do B etlejem , skąd  
k rok  ty lko  do bożniey-grobow ea b ib lijn e j R acheli. 
No, i o s ta tn i e tap  w ędrów ki — droga przez N aza­
re t do K a fa rn a u m  i T y b e rjad y  nad prześlicznem  

| jeziorem  G enezareth. Po drodze kaktusy...
W  N azarecie, dzielny szeik a rab sk i chętn ie  pali... 

„polskiego pap iero sa" zachw ycając  się n im  tak , jak  
my... p ap ie rosam i n ap raw dę egipskiem i!

N a sz laku  sam ary jsk im  za „bak eziiisz", rzucony
i,, kolorow ej grom adzie, łatw o je s t zrobić zdjęcie S am a­

ry ta n e k  z am fo ram i, b liźn iakam i tych , k tórem i do­
b ro tliw a  n iew iasta  n ap o iła  sp ragn ionego  P an a .

W  K afa  rn au m  zaś opędzać się trzeba  siłą  przed 
m ałym i B eduinkam i, w ty k a jący m  ci sznu ry  m u ­
szelek.

Cud Ziemi Św iętej, w raz z ca łą  je j egzotyką po ­
woli usuw ać poczyna się w cień, gdy stopa piel 
g rzym a znowu w kroczy na pokład. S ta tek  odbija. — 
Jeszcze śm ie ją  się do ciebie pastuszkow ie beduińscy, 
niosący zmęczone koźlęta, jeszcze żyezliw em  okiem 
łypn ie  p raw ow ierny  A rab , lub m urzyńsk i w ydrw i­
grosz, w zam ian za dziurkow anego sreb rn ik a  k rzy ­
czący: „dobrej drogi".

O kręt ucieka od brzegów i w raz z nim  g in ie  i 
w s in e j m gle rozpływ a się dopiero co przeżyta  b a jk a !

J u l ja n  Podoski.

W ytw orne samodziały ubraniow e 

R o n A N A  Ż u r o w s k i e g o  z tramom
s k ł a d  w  K r a k o w i e ,

A l .  m i c h l e n i c z a  9 9 .  i e l e l .  K . m e t

Uwaga: katdy odcinek zaopatrzony jest plombą „Leszczków"

. Dzieci arabskie niosą zm ęczone koźlęta.

Pielgrzymi polscy na 
Drodze K r z y ż o w e j  

w Jerozolimie.

■ap.
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EAUDE

Wybredne Panie wy­
różniają w s p a n i a ł e  
ś r o d k i  upiększające 
z serji Tosca "47H “- 
Wszystkie te wyroby 
posiadają czarujący 

zapach T oscs ‘ 4711*

W łaściwy 
podarek W ielkanocny—

" 4 7 1 1 ”
Niezwykle skoncentrowany i sub­
telny jest zapach wody kolońskiej 
“ 4711*% wspaniała i trwała jej 
orzeźwiająca m oc! Równie do­
skonałe są  w szystk ie inne wyro­
by “ 4 7 1 1 “ — a więc znane mydła 
toaletow e, kremy, puder i perfu­
my — w szystk ie te  wyroby posia­
dają znak “ 4 7 1 1 “ jako dowód 
autentyczności i doskonałej ja­

kości.

Przed  sądem  w ojennym  w  
B ukareszcie rozpoczął się 
proces przeciw ko spraw com  
z-jm achu na  p rem je ra  Duca, 
k tó ry  dnia 29 g ru d n ia  1933 
został przez nich zab ity  
s trza łam i rew olw erow em i w 
S in a ja . W edle a k tu  oskarże­
n ia , zam achow cy i ich tow a­
rzysze należą do ta jn e j fa ­
szystow skiej o rg an izac ji — 
nazy w ające j się „G w ardją  
żelazną", k tó ra  postanow iła  
d rogą  te ro ru  i zam achu s ta ­
n u  u jąć w ładze w rące. W 
sk ład  sąd u  wchodzi pięciu  
generałów . B ro n ią  z urzędu 
oficerow ie. • R ozpraw a po­
trw a  około m iesiąca, pouie 
waż przed sądem  przesunie 
sie 800 św iadków . O skarżeni 
b ron ią  sie, ośw iadczając, że 
,Żelazna g w ard ja "  by ła  o r ­
g an izac ją  legalną , że nie 
p lan o w ała  żadnego zam a­
chu  i że n ie  może ponosić od­
pow iedzialności za zam ach, 
k tó ry  by ł dziełem  indyw idn 
aluym , podyktow anem  przez 
p a tr jo ty ż m  k ilk u  zapa leń ­
ców, chcących R um unje  u 
w olnić od człowieka, k tóry  
ich zdaniem  k ra jow i szko­
dził.

Wyrabiane całkowicie w  Dziedzicach (Śl. Ciesz.).

Zam achowcy na ław ie oskarżonych p rzed  sądem  w  Bu­
kareszcie.

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK 
NA WŁASCIWEM MIEJSCU.

W  P oznan iu  obrado­
w ał se jm ik  K o m u n al­
nego Z w iązku K redy  
towego W ielkopolski i 
Pom orza. Zw iązek ten  
prow adzi sw ój w łasny 
bank  pod f irm ą  „K o­
m unalny  B ank  K redy­
tow y", będący jednym  
z najw iększych  b a n ­
ków polskich. P reze ­
sem Zw iązku i B anku  
w ybrano  ponow nie na 
okres trzech le tn i p. 
Leona B areiszew skie- 
go. p rezy d en ta  m iasta  
Bydgoszczy (na zd ję­
ciu).

KOCIM
t l d u ł j C f l i ^  
m t a k u j e .

Ś U J i ę O N t a
-Ek"SDODlDUJ£ 

O TEfi, fMPOUE



PASTA DO z c n d w  „OSSAN“ bez kre- 
dy. Rozpuszcza kamień zębny, odświeża 

10 jamę ustną, zapobiega pruehnieniu zębów.
SKONCENTROWANA WODA DO D SI
„ o s s a i t  odwania i odświeża jam ę ustną.
Do n a b y c i a :  w aptekach, drogeriach i perfumeriach

Hurtowy skład: K. &
KRAKÓW, ul. Św. Filipa 3 . -T e l.  141.08

A. MIKLASZEWSKI,

PASTA DO Z|DOW 
SKONCENTROWANA

WODA DO UST
według przepisów

Dr m ed. W. ZAPAŁOWICZA.

f NA RATUNEK
R O Z B I T K Ó W  Z  „ C Z E L U S K I N A ” .

i

Stacja Welten, z którą „Czeluskin„ naw iąza ł łączność Załoga sterowca sowieckiego, który m a udać się na ratunek „Czeluskina*. Załoga jego  
w chw ili katastrofy. składa się z  kobiet-pilotek i mechaników.

R o zb itk i z „C ze lu sk in a"  d o tą d  jeszcze 
n ie  zo s ta li w y ra to w a n i. S y tu a c ja  ic h  po 
g a rs z a  się  z k a ż d ą  c h w ilą , p o n iew aż  sza 
le ją c e  b u rz e  i zaw ie je  śn ieżn e  u n ie m o ż li­
w ia ją  u ży c ie  a e ro p la n ó w , k tó re  n a jp r ę ­
d ze j m o g ły b y  d o trzeć  do m ie jsc a  k a t a ­
s tro fy .

Prof. Szm idt, kapitan „Czeluskina*.
W szystkie zdjęcia „Unionbild*.

E kspedycja ratunkowa, spiesząca p rzez zw a ły  
lodów  na m orzu Beringa.

N ie  o trz y m a w sz y  pom ocy  z a g ra n ic z ­
n e j, zd ecy d o w ały  s ię  S o w ie ty  n a  w y s ła ­
n ie  s te ro w ca . O sadę je g o  s ta n o w ią  w y ­
łączn ie  p ra w ie  k o b ie ty , lo tn ic z k i do 
św iadczone i o b ezn an e  ze sw oim  fachem .

Z azn aczy ć  n a le ż y , że p o d ró ż  „Czelu 
s k in a "  m ia ła  p rzed ew szy stk iem  n a  w i­
doku  cele  naukow e.

ż ó ł t e  p l a m y  s z p e c ą  
nawet najładniejszą bpzią.
Ju ż  o b e c n ie , p r z e d  w io se n n y m  
s ło ń c e m  i  w i a t r a m i  n a le ż y  u o d ­
p o rn ić  c e rę , u ż y w a ją c  r a z  d z ie n ­
n ie , w i e c z o r e m ,  * p r z e d  sp a n ie m , 
s ła w n y  a n g ie ls k i

krem Dr. O R G L E Y ’a
k tó r y  n ie  łu sz c z y  n a s k ó rk a ,  a  p r z e ­
n ik a  w  g łą b  sk ó ry , u s u w a ją c  p ieg i, 
ż ó łte  p la m y  w  z a ro d k u . W s z ę d z ie  
d o  n a b y c ia .

Wy ł , r  „nti wy<w6rnia
P o rt . d ’O łifE N T , W a rs z a w a

Osada Wellen, sk ą d  w ylecia ł lotnik Liapidewshi.

C hodziło  o z n a le z ien ie  k ró tsz e j i  do 
g o d n ie jsze j d ro g i z A rc h a n g ie ls k a  do 
W ład y w o sto k u . Ł u d zo n o  s ię , że u d a  się  
p rzed o stać  p rzez  O cean  p o k ry ty  lo d am i 
i d o s ta ć  n a  m o rze  B e r in g a . P la n  w y p ra ­
w y  w yszed ł od k a p i ta n a  S z m id ta , n a le ­
żącego  do n a jle p sz y c h  n a  św iee ie  b a d a ­
czy a rk ty c z n y e h .

N ie w ą tp liw ie  do łoży  on w sze lk ich  sił, 
a b y  p o w ie rzo n y ch  sw e j p ieczy  lu d z i u- 
e h ro n ić  od z a g ła d y .
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BRZUCH WARSZAWY. f f lo d o ś ć  k o n s e w u je s z

KREMEM

cerę - świetnypoc/kMpodfMkr\Qjj Yj! j  J

J.&.S.STEMPNIEWICZ-POZHAK

Hala targowa ta  Żelazną Bram ą.

,  l ę m t w

% e « < > a v r '  ( n t ‘ '

D E N T O S A N-PASTA, ELIKSIR, MYDEŁKO
U L U B IO N E  Ś R O D K I  D O  P I E L Ę G N O W A N IA  
Z Ę B Ó W  i J A M Y  U S T N E J  

W Y B I E L A J Ą  Z Ę B Y .  U  S U  W  A  J  Ą
k a m i e n n a  ?. ę b n y  i n a l o t  
t y t o n i o w y  —  —  — -

M i l : ? ; i t  i  i  i i b
i *  v j i i v ł ł v < : i w . i " / , ' i

am ię tam  z la t  dz iecinnych  pew ną m iłą  pow iastką. T y tu ł b rzm iał 
zdaje  się: „Co w ęgielek opow iadał". I  zaczynało się tak , że dzieci 
siedzą zim ą w ciep łym  poko ju  i w cale n ie  zd a ją  sobie sp raw y 
z tego, czemu w łaściw ie to  ciepło zaw dzięczają. Aż tu  w yskaku je  
z pieca w ęgielek i opow iada dzieciom, że był daw niej drzewem , że 
się p rzekszta łcił w c iągu  wieków w czarn y  w ęgiel i ja k  wreszcie 
d o sta ł się do pieca.

D rodzy Czytelnicy! P osta rze liśm y  się  od ezasów, gdy  opow iada­
no n am  tak ie  dydak tyczne bajeczki, a le  czy w ielu z nas rozum ie 
życie inaczej, niż owe dzieciaki, zgrom adzone w ciepłym  poko ju ! 
Czy p am ię tam y  o tem , że nasz k ra w a t był kiedyś... k iedyś n itk ą , 
w y snu tą  przez m o ty la  jedw abnika?  Ze szk lanka m leka by ła  tra w ­
ką zieloną, p rzeżu tą  n astępn ie  przez ła c ia tą  krow ę? Że nasz  b ef­
sztyk, lśn iący  się na ta le rzu , h a sa ł k ilka la t  tem u jak o  m łody 
byczek po łączce? Że płucka b y ły  p luckam i, w ątróbka — w ątróbką, 
a flaczki zw yczajnem i flaczkam i!

Że n im  te w szystkie sp ec ja ły  k u lin a rn e  pow ędru ją  do naszego 
brzucha, m usi je  p rzedtem  pochłonąć w ielki wszóc,hżarłoczny 
brzuch m iasta  — h a la  targow a?

B rzuch m iasta . Czy wiecie, że W arszaw a zjada dziennie około 
120.000 kilogram ów  m ięsa. Sam ego m ięsa! Nie licząc ryb , n ab ia łu , 
oraz dalszych a rtyku łów , ja k  pieczywo, ja rzy n y , owoce. Te setk i 
ty sięcy  k ilogram ów  żywności, zanim  zn a jd ą  się na  naszych ta le ­
rzach, p rzew alić się m uszą przez sk lepy  detąiliczne, a przedew ­
szystk iem  przez hale  targow e, w k tó rych  k o ncen tru je  się w każ- 
dem  m ieście han d el a r ty k u ła m i spożywczemi.

S to lica  nasza posiada k ilka  hal, k tó re  słusznie m ożnaby nazw ać 
„brzucham i W arszaw y". S ą to bazary  p ry w a tn e  ja k  Jan asza , Ró­
życkiego i cz tery  h a le  m iejsk ie: p rzy  p lacu  K azim ierza W ie lk ie ­
go, ulicy K oszykow ej i w reszcie o lbrzym ie dwie „H ale  M irow ­
skie".

Te o sta tn ie  są kolosem, k tó ry  p o ch łan ia  dziennie w sieb ie  setk i 
ty siące  k ilogram ów  produktów .

8.680 m etrów  kw adratow ych zabudow anej pow ierzchni. P onad  
trzy  tysiące, a w lecie do p ięc iu  tysięcy  sprzedawców. Sprzedaż 
dzienna do 30.000 kg ry b  i do 45.000 kg m ięsa. K ilkanaśc ie  tysięcy  
kupu jących  w c iąg u  jednego  d n ia  — oto cy fry , k tó re  m ów ią sam e 
za siebie.

Dwa m onum enta lne  gm achy, k tó re  ogrom em  p o k ry te j dachem  
pow ierzchni porów nać się m ogą z h a la m i najw iększych  dworców 
kolejow ych E uropy , d rżą  od ra n a  do nocy gw arem  m row ia ludz- 
kieg-o.

— Co p an  uw aża? — zaczep iają  zewsząd tłuste , upasione sp rze­
dawczynie.

— P a n  życzy? — w tó ru je  basem  krw iożerczy rzeźnik.
— Do pom arańcze! Do pom arańcze! K ażda jed n a  m alinow a, trzy  

za złoty! — kw ili dyszkantem  kob iecina z za s tra g a n u  owoców.
— Nowa p a ry sk a  potraw a! Zim owa sa ła ta , zimowa! — K rzyczy 

l naprzeciw ka pewien m łodzieniec, pokazu jąc n ieznaną jak ąś , dziw­
n ą  jarzynę.

T łum  — tłu m  — 
tłum . N iecierp liw y,

Wzmoiong ruch W B M  p o p y ch a jący  się, t a r ­
to jatkach  *  g u jący  o każdy grosz.
w  okresie  § » D ługie  rzędy srebr-

przedświątecrngm  i  j J E  nych, lśn iących  się
kul. To sk łady  serów, 

n a j różnorodniejszych 
gatunków . N aprze­
ciwko w yw ieszona 
k a r ta  z n a p i s e m :  
„Mózg, serce, śledzio­
na, w ątroba, ozór, 
p łuca, podnerek, łój 
sercowy".

— Brrr... — m yślę — 
cóż za m akabryczne 
zestaw ienie. Łój serco­
wy, podnerek! Co to 
je s t!  Zbliżam  się. O- 
to sklep, w k tó rym  
sp rzed a ją  sam e... se r­
ca. Czerwone, lśniące. 
N a k ilog ram y . „Serca 
n a  ulicy", d la  w szyst­
kich.

O podal sto śledzion. 
Ł adne, czyściu tkie, u- 
łożone w rów ne rzę­
dy.

Tysiąc ozorów^ T y ­
siąc nóżek św ińskich 
n a  g a la re tk ę .

T ysiąc  głów  k ap u ­
sty. O lbrzym ie pęki 
czerw onej m archew ki.

P rzed  boczne w ejście za jeżdżają  ciężko naładow ane wozy. To nadszedł 
świeży tra n sp o rt b ity ch  św iń. Z zaciekaw ieniem  p atrzę  na sposob p rze ła ­
dunku  tego tow aru . Leżą sobie w wozie b iałe, czyste św inki, przecięte przez 
pół. J a k  się to przenosi! —- m yślę — ch y b a  ze czterech  ch łopa  nie da  rad y  
tak ie j jednej o lb rzym iej „półśw ińee"

Do wozu zbliża się u śm iechn ięty  H erku les. H yc! Hyc! I  ca łe  „połsw im e , 
ja k b y  lekkie p iórko w ęd ru je  na  jego  plecy. Z a ty k a  m nie z podziwu.

W racam  do w nętrza, i na  pierw szem  piętrze , p rzy  b iu rach  sp o ty k am  o- 
p iekuna  hal, p. kom isarza  W ik to ra  Hołow nię. K orzystam  z m iłe j okazji 
i proszę o pozw olenie dokonania zdjęć d la  naszej A gencji. Pom im o naw a­
łu p racy  p. kom isarz zn a jd u je  chw ilę czasu, aby  tow arzyszye nam  przy 
zd jęc:'-"v Z uprzejm ością  w skazuje m iejsca najodpow iedniejsze i na.ieie- 
kaws,. * zdjęć. W  ten  sposób zna jd u jem y  się po chw ili na  n iedostępnej 
dla zw ykłego śm ie rte ln ik a  g a le ry jce , um ieszczonej wysoko.

Im p o n u jący  widok, ja k i  się s tąd  roztacza, uw idoczniam y n a  kliszy, n a ­
c ie ra ją  się s w ysoka zaobserw ow ane n a  dole szczegóły. Huczy ty lko  g w ar 
przew ala jącego  się m row ia ludzkiego. W ielka szara  p lam a. J a k iś  potw or 
stunożuy, o dziesięciu tysiącach  sreb rn y ch  głów  z serca, dziesięciu ty s ią ­
cach w ątróbek  i płucek. B rzuch m iljouow ego m ia s ta  — W arszaw y.

R. Burz.

m m



J A N  E A N K A I J . W NAftlfM HANDEŁKU
M a ły  handelek  w prow incjonalnem  m ieście. 
Z przodu  sk lep  ko lo n ia ln y  * bufetem , a obok „sa­
la" re s ta u ra c y jn a . K iedyś, może przed 50-ciu la ­
ty , m og ła  uchodzić za szczyt kom fortu , dzisiaj 
już  jed n ak  mocno: ku  s ta ro śc i pochylana, uśm ie­
c h a  się sm ętn ie  w yblak łem  i lu s tram i i zakopco­
nym  sufitem . N iem a tu  n iepotrzebnego „luksu". 
S to lik i m arm urow e bez obrusów . P o d ło g a  czar­
na, ja k  noc, codzień ran o  posypyw ana trocinam i.

Życie zaczyna się tu ta j  około 11-tej rano . Z ja ­
wia się w tedy do służby s ta rszy  k e ln e r J a n , m a ­
ły, g a rb a ty  i siw aw y. Z pow agą nac iąg a  b ia łą  
p ló tn ian k ę , u jm u je  serw etę  w rękę, ucho u zb ra ­
ja  w po tężny  ołówek i po rządku je  sto łk i w swoim 
rew irze. Pom ocnikiem  jego  je s t F ran ek , chłop- 
ezysko pucołowate, krążące n ieu stan n ie  pomiędzy 
kuchn ią  a salą.

Około po łudn ia  p o jaw ia ją  się p ierw si goście. 
Z na ieh J a n  n a  w ylo t, w ie, ja k  im  dogodzić.

P ro feso r p ije  ty lko  śliwowicę. R adca m ałe w 
„ tu lipan ie", dla in ży n ie ra  m usi być boczek, do­
brze p rze rasta ły . R edak to r nie znosi buraczków . 
D y rek to r p rzepada za w ątróbką  po w iedeósku.

To są  ei, co przychodzą codziennie. In n i  zag lą ­
d a ją  tu  ty lko  raz  na tydzień. T ak i np. rad ca : 
wysoki, chudy  i kościsty, jak b y  zahukany.

Podobno m a żonę sekutnicę. Od k ilku  la t  cho­
ru je . L ekarz  zab ro n ił m u wódki, p iw a, m ięsa, 
w szelkich w zruszeń, gw ałtow nych w ysiłków  ltd.

R adcy n ie  wolno nic. Ani palie  ,ani kochac, 
ani jeść, a n i zaziębiać się, an i m artw ic  się.

Pow oli zrezygnow ał radca  ze w szystkiego 
i z hałaśliw ych  prom enad  życia w ycofał się na  
ubocze, ja k  ktoś n ikom u niepotrzebnym

Życie jego s ta ło  się szare, ja k  pa lto t, w k tó ­
ry m  chodził zim ą i la tem . W  soboty ty lko  oży­
w iał się,, i z n iecierp liw ością  p a trza ł na  zega­
rek, czekając siódm ej. W tedy  bowiem szedł do 
handełku  n a  kiszkę.

Z rezygnow ał ze w szystkiego. K iszki ty lk o  
uchw ycił się, ja k  o s ta tn ie j deski ra tu n k u . T ak  
długo w alczył i persw adow ał, aż w reszcie w y tłu ­
m aczył eskulapow i, że kiszka jeszcze n ikom u n ie  
zaszkodziła i że w yrzeczenie się kiszki byłoby 
przecięciem  o s ta tn ie j n itk i, w iążącej go ze ży­
ciem . A radca  lub ił kiszkę, ta k ą  domową, kasza- 
ną, albo  w ątro b ian ą , dobrze w ysm ażoną z k a r to ­
felkam i i  k apustą . • •  •

R ojno w handełku  i gw arno . N iespodziew anie 
przed wieczorem  zw aliła  się  w ycieczka, coś 50 
osób...

S ta rszy  kelner J a n  i  F ra n e k  u g in a ją  się  pod 
ciężarem  tac  i półm isków . „P row inejonaliści" m łó­
cą aż miło. Szczególnem  powodzeniem  cieszy się 
u n ich  kiszka (S0 groszy  porcja).

N areszcie zjedli i poszli, tuż  przed siódm ą go­
dziną.

S ta rsz y  k e ln e r J a n  zaczął porządkow ać swój 
rew ir, tak , ja k  to m iał w zw yczaju  ezynić ju ż  od 
40 la t. S p rzą tn ą ł ze stołów, u staw ił równo solnicz- 
kę i k ieliszek z w ykałaczkam i.

Bez pożegnania sk ierow ał się na

N ag le  j»Vbv coś go tchnęło.
— F ra .i -  rzekł do swego pom ocnika. — 

Idźno, zobacz do kuchni, co m ają. jeszcze na  kola­
c ję !

W rócił za chw ilę F ra n e k  i zaczął m eldow ać:
— K ie łb asy  n iem a, m ózgu n iem a, schabu  n ie ­

m a, w ątróbk i niem a, o jo r u n iem a i... kiszki 
niem a.

— Co, kiszki n iem a! A tu  za raz  rad ca  p rz y j­
dzie.

J a k b y  n a  potw ierdzenie itych słów , drzw i sze­
roko  się o tw arły . U k aza ła  się w n ich  chuda, ko­
ścista postać  o tw a rz y  zm iętej i zmęczonej.

P ostać  ta  sk ierow ała  się do s to lik a  pod lustrem . 
U siad ła  ciężko, ch rząknęła  raz  i d rug i. U k łon iła  
się  znajom em u, a  potem  zaczęła się  rózjaśm ać 
i pogodnieć. M alow ała się n a  'niej pewność i bło­
gość człowieka, k tó ry  nareszcie je s t u  ce lu  i k tó ­

ry  czuje, że s ta l s ię  zno­
w u potrzebny, że może 
rozkazyw ać i  że wszelkie 
jego polecenia zostaną 
spełnione.

T eraz  postać ro zp arła  
się szeroko, podkręciła  
w ąsika i k rzy k n ęła : — 
K artę !

N a te słow a porw ał się 
s ta rszy  k e ln e r J a n , wy 
trzepał serw etę, w łożył 
ją  pod pachę i w p o sta ­
wie służbow ej zbliżył się 
do gościa.

— D obry  w ieczór panu  
radcy!

R adca w ziął k a r tę  do 
ręk i i  zaczął n iby czytać, 
poezem skrzyw ił się i h u ­
knął g łośno:

— D la  m nie kiszka z 
k a rto fe lk am i i k apustą , 
a do tego m ałe  piwo w 
,tu lipan ie", dobrze n a la ­
ne, z kożuszkiem .

P raw ie  nie śm iał s ta r ­
szy ke lner J a n  odpowie 
dzieć, a le  wreszcie p rze­
m ógł się:

— K iszki niem a! Byli 
a“cf- tu  goście z prow incji i

zjedli. D zisiaj k iszki n ie­
m a, bardzo p rzepraszam  p a n a  radcę.

N ie odrzekł rad ca  nic, tw arz  m u ty lko  ogrom ­
nie 'posm utniała. W  m ilczeniu zaczął u b ierać  p a l­
to, szare  i  w ynędzniałe, ja k  jego  życie. Ręce m u 
przy  tem  jak o ś dziw nie la ta ły . Beż pożegnania 
sk ierow ał' s ię  na ulicę. Życie d la  niego, aż  do n a j ­
bliższej soboty s trac iło  wszelki u rok . Z jedli m u 
jego  kiszkę.

Kanclerz Hitler w tow arzystw ie von Papena i generalnego dyr. ko­
lei dra Dorpmullera udaje się na teren budowy now ej autostrady.

H l u s i s t i  M i ę t  / u d a !

o .'b jąw szy  przed rokiem  w ładzę w Niem czech, 
rozpoczął H itle r  przedew szystkiem  w alkę z bez­
robociem , rozum iejąc, że bez rozw iązania  tego 
problem u, n iem a mowy o u g ru n to w an iu  w ła­
dzy. P ięć  m iljonów  bowiem  głodnych  i w y­
ko lejonych  ludzi, zap isanych  w u rzęd ach  p a ń ­
stw ow ych, jak o  bezrobotni, to  a rm ja  k tó ra

m usi położyć każdy  rząd , każdy re ­
żim , jeżeli pozostawi się  ją  sw oje­
m u losowi.

Dziś po roku  praw dziw ie n ad ludz­
k ich  w ysiłków  H itle r  może się  posz­
czycić, że zm niejszył bezrobocie o po­
łowę. Było to  m ożliwe tyilko dzięki 
w prost d rakońskim  zarządzeniom , 
k tó re  do tknęły  s fe ry  posiadające  
i zm usiły  je  do poniesienia ciężkich 
o fia r  n a  rzecz całego społeczeństw a. 
A by wzmóc konsum ąję tow arów , za­
stosow ano np. ta k ie  zarządzenia, 
I  tak  każda f  a m ilja  m usi posiadać 
m aszynę do szycia, czy chce czy n ie  
chce. O trzym uje ją  na sp ła ty  po i  
m ark i m iesięcznie. K to  p łac i poda­
tek  dochodowy przekraczający  pe­
w ną określoną norm ę, obow iązany 
je s t kupić sobie au to  (na 3-letnie 
sp ła ty ). W ym ów ek niem a żadnych. 
G araż zastępu je  m u  sk ład an a  żelnz 
n a  buda (kosztuje 120 m arek), k tó rą  
wolno m u postaw ić na  u licy , albo  n a  
podw órzu. R ezu lta t, że na w iosnę 
zare jestrow ano  w Niem czech 100.000 
nowych au t. U siłow aniem  zaś H itle ­
r a  jes t, aby  każd y  o jeięc rodz iny  po­
siad a ł auto.

W  każdym  dom u m usi się także 
znajdow ać m aszyna do p isan ia . D la  
teatru dn ien ia  bezrobotnych op raco ­
w ano p lan  robót w iosennych, zakro­
jony  na g ig an ty czn ą  skalę, k tórego 
in a u g u ra c ja  n a s tą p iła  d n ia  21 m a r­
ca br. w U n te rh ach iag en  pod Mo­
nach j  um w obecności kanc le rza  H it­
le ra . Rozpoczęto ta m  m ianow icie bu­
li o wę now ej au to s trad y . W  ogólno­
ści na budowę dróg p rzew iduje  p re ­
lim in arz  inw estycy jny  600 m iljonów  
m arek . H itle r  w ierzy, że zm otoryzo­
w anie  N iem iee i pok rycie  ich siecią 
doskonałych  dróg, p rzyczyn i się uaj- 
walmiej do zupełnego zlikw idow ania 
bezrobocia.



N u r e k ,  p ra cu ją cy  nad  
uszczeln ien iem  o tw o ró w .  
P o m ięd zy  sza lu pą  a o- 
k rę tem  w id a ć  o d b ły s k  
ś w ia t ła  od  la ta rk i k tó rą  
nu rek p o słu g u je  się  p o d

■ “" li i  i— TURZECZONY >CIESZYN<

H e ls in k i ,  stolica  
F inlandji, w  pobliżu  
k tórej n a tk n ą ł  się 
sta tek  „C ieszyn* na 

m ieliznę.

Zalane wodą kotły

Ł ^ i  budow any n a  s to czn i N a k sk o v  w  D a n ji po lsk i s ta te k  h an d lo w y  
„C ieszyn", o p o jem n o śc i 1.400 to n n  b ru tto , p rz e ś la d u je  d z iw n y  pech . 
I  ta k  w  k w ie tn iu  1932 r. n a je c h a ł on podczas s iln e j m g ły  n a  s k a ły  
podw odne w  po b liżu  p o r tu  H a n g o e  w F in la n d ji .  Z tru d e m  u d a ło  się  
w ów czas o k rę t śc ią g n ą ć  ze sk a ły  i n a p ra w ić  go.

Obeścnie „C ieszy n " p a d ł  o f ia r ą  po d o b n ej k a ta s tro fy . G dy bow iem  
z n a jd o w a ł się  w po b liżu  w y sepk i M ae E ll io t  n a  w o d ach  f iń sk ic h  i to ­
ro w a ł sob ie  d ro g ę  w śród  g ę s te j m g ły , w  czasie  s iln e j b u rz y  z o s ta ł 
z n ie s io n y  z k u rsu  i rz u c o n y  n a  m ie liznę , w sk u te k  czego  dziób s ta tk u  
z o s ta ł uszkodzony . W k ró tc e  w oda w d a r ła  się  do h a li m aszy n , u szko ­
d z iła  e le k tro w n ię  i spow o d o w ała  zg aśn ięc ie  lam p .

N a  p o k ła d z ie  s ta tk u  zn a jd o w a ło  się  50-ciu p asaże ró w . G dy ro z ja ­
ś n iło  się , o p u śc ili on i „C ieszy n " n a  ło d z iach  ra tu n k o w y c h  i sk ie ro ­
w a li s ię  do  H e ls in ek .

T y m czasem  z a ło g a  k o rz y s ta ją c  z pom ocy  k ilk u  s ta tk ó w , k tó re  
p rz y b y ły  n a  w ezw an ie  rad jo w e , rozpoczę ła  a k c ję  ra tu n k o w ą , b a rd zo  
u tru d n io n ą  z pow odu  sz a le ją c e j b u rz y  i g ro m a d z ą c y ch  s ię  za to ró w  
lodow ych . W reszc ie  po  k ilk u  d n ia c h  w y tężo n e j p ra c y  u d a ło  się  n u r  
kom  o tw o ry  uszczeln ić .

D o p ie ro  je d n a k  13 m a rc a  zo s ta ł „C ieszyn" p rz y h o lo w a n y  do p o r tu  
w  H e ls in k a c h  i u ra to w a n y .

Z ab o b o n n i m a ry n a rz e  w ie rzą , że „C ieszy n " zo s ta ł p rz e z  kogoś u rz e ­
czony  i że d la te g o  złe  m oce c ią g le  c z y h a ją  n a  jeg o  zgubę.

Nurek, któ- ^S(f§j 
ry  za  chwilę \  
opuści się na dno, 
aby ratow ać okręt.

,Cieszyn" i sta tk i ratownicze 
M e te o r„ A ss is la n s"  i „Gla­

diator".



Nie kupujcie towaru zagranicznego!

AD MULTOS ANNOS.

PRZEDSTAWICIEL POLSKI 
W ZIEMI ŚWIĘTEJ.

'-‘ w * ' -  m m  m  m  w ” m m * *
W H adze zm arła  k ró lo w a-m atk a  ho lenderska , przeżyw szy la t 75. 

K rólow a E m m a u rodziła  się jak o  córka księcia  Je rzeg o  W ik to ra  
v. W aldeck uud P y rm o n t. W  1879 r. w yszła za m ąż za k ró la  h o len ­
dersk iego  W ilhelm a I I I .  Owocem tego m ałżeństw a je s t obecna 
królow a W ilhelm ina , w im ien iu  k tó re j m a tk a  rządziła  od r. 1889. 
p rzeprow adzając  re fo rm ę p ra w a  w yborczego i zapew nia jąc  swo- 
„emu k ra jo w i rozkw it i  dobrobyt. W  1898 r. u sunę ła  się w zacisze 
domowe. Śm ierć je j  pogrąży ła  H w landję w sm u tku  i żałobie.

W  Poznan iu  obchodzono jub ileusz  30-letniej p ra c y  scenicznej p. M aksym i­
lian a  P io trow skiego , d y re k to ra  T ea tru  Polskiego, znakom itego  a r ty s ty  i szer­
m ierza k u ltu  żywego słowa. N a zdjęciu  w idzim y J u b i la ta  w otoczeniu w spół­
pracow ników  i delegaey j innych  teatrów , odb iera jącego  g ra tu la c je  i d ary , 
w czasie p rzedstaw ien ia  „Zem sty".

C ie m n e  o św ie t le n ie
jest szkodliwe 
d la  w zro ku !

Oto skutki fałszyw ie pojętej 
oszczędności I A przecież mo­
żna ośw ietlić m ieszkanie ja­
sno i tanio: zamienić w szystkie  
zużyte, pożerające prąd ża­
rówki na ekonom iczne a przy- 
tem tanie p o l s k i e  ż a r ó w k i :  
ŚLĄSKIEJ FABRYKI „HELIOS“Z

P rzedstaw icie lem  P o lsk i w Jerozo lim ie  je s t konsul g en e ra ln y  Rzeczypospo­
lite j dr. Z. K urn ikow ski, k tó ry  na  te j placów ce bardzo odpow iedzialnej i w aż­
nej gospodarczo, da ł się  poznać jak o  w y traw n y  dyp lom ata  i p rzyczynił się do 
w zrostu obrotów  handlow ych pom iędzy P o lsk ą  a P a le s ty n ą . N a zdjęciu d r 

iTU-ikowski w tow arzystw ie  kaw asa.

Każda żarówka przed opuszczeniem 
fabryki badana jest metodą analityczną.



SEZON LEKKOATLETYCZNY ROZPOCZĘTY.
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U bieg ła  n iedziela o b fitow ała  w W ar 
szaw ie w im prezy lekkoatletyczne, 
k tó re  zorganizow ano na o tw arcie  w io­
sennego sezonu. Przedew szystk iem  
więc urządzano w C en tra ln y m  In s ty ­
tucie  W ychow ania F izycznego na B ie­
lan ach  zawody, w k tó rych  w zięły ta k ­
że udział n iek tó re  uczestniczki kobie­
cego obozu treningow ego. Duże za in ­

teresow anie  w yw ołał także bieg  ua 
p rze ła j o p u h a r  M ag is tra tu  m. W ar­
szaw y na  tra s ie  6 km W y g ra ła  d ru  
żynowo „W arszaw ianka ’ zdobyw ając 
64 punktów . Ja k o  p ierw szy  p rzy b y ł 
A dam czyk (K PW  Orzeł) w czasie 
,19,43,4, d rug i B rom a, jak o  następn i 
R uszlew ski, Ju rk o w sk i i W iśniew ski.

Na zd jęc iu  zaw odni \v na .-darcie.

NAJNOWSZE KREACJE HODY WIOSENNEJ
(M. Dach) Radośnie i z pewnemi oznakami optymizmu 

powitał świat elegancki Warszawy, tak miłego i rozkosz­
nego gościa, jakim jest -wiosna, Była natyle łaskawa, że 
przybyła do nas w tym roku wcześniej, sprawiając praw 
dziwą radość wszystkim, wszystkiemu co żyje.

Piękne warszawianki z całą powagą, ze zrozumieniem  
przystąpiły do generalnego przeglądu tego wszystkiego, 
co z wiosną przyniosła moda. Najwytworniejsze maga­
zyny mód w stolicy naszej są pochłonięte gorączkową 
pracą, subtelnie ii z honorem rywalizując między solią.

Aby dać pojęcie mody i elegancji, jakie panować będą 
w zbliżającym się sezonie, kreślimy garść niezmiernie 
ciekawych spostrzeżeń, z jukiemi podzieliły się z nami 
czołowe domy mód w Warszawie.

Na samym wstępie wypada podkreślić, że żaden z do­
tychczasowych sezonów nie przyniósł w kwestji mód 
kobiecych tyle przeróżnych nowości, ile właśnie zbliża­
jący się sezon wiosenny i letni. Z całem uznaniem należy 
zauważyć niezwykłą ruchliwość wytwornego domu mód 
p. Boguchwała Myszkorowskiego w Warszawie. B. My­
szkorowski posiada w stolicy opinję wybitnego znawcy 
i indywidualisty w dziedzinie mody kobiecej. Jego su­
knie, a  nawet modele są idealneui odzwierciedleniem  
jego gustu i odrębnego stylu, które jaskrawo uwydat­
niają się w postaci dystynkcji, doboru materjału i nie­
zwykłej dbałości w wykończeniu. Nie będzie przesadą, 
gdy powiemy, że Dom Mody: Boguchwał Myszkorow- 
przoduje w kraju pomysłami i doskonałością ciek tu ar­
tystycznego. W rozmowie z nami p. Myszkorowski spe­
cjalnie podkreślił, że prawdziwą sensacją obecnego se­
zonu jest t. zw. organdina lniana z jedwabiem, oraz ma- 
terjały tkane słomą i materjały imitujące skórę. Nic 
zatem dziwnego, że panie, które zasypują p. Myszkorow­
skiego pytaniami w związku z bieżącym sezonem, otrzy­
mują od niego tak ciekawe wieści, które, jak zwykle po­
dyktował Paryż. Przepiękne kolekcje, jakie przywiózł 
ze sobą z Paryża p. Myszkorowski, budzą powszechne 
zainteresowanie.

Nie mniejszą senzację wywołał przyjazd z Paryża do 
Warszawy do lir 1113- Maison Goussin Catłley wybitnej 
modelistki p. Marcclłe, której zadaniem będzie stwo­
rzenie bogatej kolekcji modeli. Jest to olbrzymim atutem 
magazynu Maison Goussiu Cattłey, gdyż posiadać będzie 
kreacje zupełnie odrębne i oryginalne, nacechowane gu­
stem indywidualnym. Informując się w tym wytwornym  
magazynie mód, usłyszeliśmy moc ciekawych inowacyj. 
A więc wieczorowe suknie są obecnie modne, z trenami, 
z przodu krótsze, z materjałów wzorzystych upodobnio­
nych do gobeliny, łudząco podobne do małerjałów, 
jakie stosuje się do pokrycia mebli. P. Cattłey, którą za­
staliśmy przy przeglądaniu przywiezionych z Paryża mli­
ter jałó w, z właściwym sobie humorem, rzekła:

„O proszę, tafta, alpaga tak dawno już nie noszone, 
a obecnie w Paryżu są itznane za najmodniejsze, .będzie­
my w tvm sezonie dużo z tym „krzykiem mody" miały- 
pracy i dyskusji".

Sensacją niewątpliwie są na wieczór suknie z płótna 
i z małerjałów bawełnianych.

Doskonała znawczyni wszelkich przejawów mody, p. 
Nina Cattłey poinformowała nas pozatem, że nadzwyczaj 
modne są kostjnmy, posiadające cechę v sportową, lub 
suknie z płaszczykami do kolan. Suknie popołudniowe 
są bardzo modne plisowane, przybrane falbankami i ża­
botami. Maison Goussin Cattłey przygotowuje się obec­
nie do rewji, jaka odbyć się ma wkrótce w luksusowym  
lokalu tego wytwornego magazynu mody kobiecej, a 
zdobyte przez firmę zaufanie najlepszych sfer stolicy, 
pozwala wróżyć osiągnięcie poważnych sukcesów.

A teraz kwestja samych materjałów. Odwiedziliśmy 
znaną w stolicy od ćwierć wieku prawie, najsolidniejszą 
firmę, magazyn najpiękniejszych i zawsze najmodniej­
szych materjałów na suknie, kostjumy, płaszcze i t. p.: 
Konopka i Redulski (ul. Marszałkowska 130). Pokazano 
nam cuda! Najmodniejsze wełny, jedwabie, materjały 
bawełniane. Zawsze uprzejmi właściciele tej firmy po­
informowali nas co do najmodniejszych obecnie kolorów. 
A więc przedewszystkiem kolor od jasuo-niebieskiego do 
ciemno-granatowego, następnie wszystkie odcienie beżo­
wego, a we wzorzystych materjałach spotyka się często 
jaskrawo zielony kolor. Poza materjałami damski em i 
firma Konopka i Redulski prowadzi bogaty dział ma­
terjałów męskich. Wspominając o firmie Konopka i Re­
dulski wypada podkreślić wysoce wyszkolony i facho­
wy personel firmy, to też nic dziwnego, że klienci są 
tam idealnie i nadzwyczaj uprzejmie obsłużeni, otrzy­
mując zarazem cenne rady i informacje.

I znów nadarza się nam sposobność omówienia składu 
futer, Króla Futer, p. Maksy mil jana Apfelbauma. Nie­
ma zapewne w Warszawie i w całej Polsce człowieka, 
któryby nie wiedział, że jest to magazyn największy, 
najwytworniejszy i cieszący się niekłamanem uznaniem  
najwyższych sfer w kraju. Zdawałoby się, że omawiając 
kreacje mody wiosennej i letniej nie będzie aktualne 
pisać o tym dziale mody. Jednak tak nie jest. Piękne 
panie wiedzą doskonale, że jest całe królestwo wspania­
łych fuler letnich. P. Maksymiljan Apfclbaum bardzo 

.uprzejmie zaprezentował nam ło wszystko, co obec­
nie nie powinno ujść uwagi pań. A w.ięc przedewszyst­
kiem breitszwance czarne, szare i brązowe, brązowe gro­
nostaje, leopardy.

CIou sezonu są obecnie pelerynki do wszystkich ko- 
stjumów, płaszczy i sukien, wykonane z lisów srebrnych, 
niebieskich, nurków i soboli. Największą zaś sensacją

jest zastosowanie do sportowych kostjumów lisa ogni­
stego, koloru warg kobiecych.

Często się zdarza, że panie nie zdają sobie sprawy 
z tego, jak kolosalne znaczenie w całości tualety posiada 
gustowne, z prawdziwym smakiem wykonane obuwie. 
Nie trzeba bynajmniej być znawcą wyrobu obuwia, aby 
prawdziwe piękno spostrzec i podziwiać. Wiosna, która 
lak wcześnie zawitała do nas niesie ze sobą całe poe­
maty pomysłowości i koncepcji w dziedzinie artystycz­
nego wyrobu damskich pantofelków i sandałków. Mistrz 
Lucjan Leszczyński, właściciel salonu luksusowego obu­
wia w Warszawie jest jedynym w kraju i stanowczo nie­
zastąpionym wybitnym fachowcem tego działu mody. 
Wytworne panie stolicy znają już niewyczerpaną kon­
cepcję lucjana Leszczyńskiego, toteż z całem zaufaniem  
powierzają mu swe piękne nóżki, czego rezultatem są 
posiadane przez nie przepiękne pantofelki o różnych, 
subtelnych kolorach, jakie obecnie są modne.

A bielizna, trykotaże? Tak ważny i subtelny dział 
inody kobiecej. Dziś nowoczesna (ta 11 i nosi tylko eleganc­
ką, elastyczną i miłą w użyciu bieliznę trykotową, jed­
wabną, wełnainą, wełnianą lub bawełnianą, zależnie od 
pory roku. Dobór odpowiednich materjałów, upiększeń, 
fasonów, oraz pięknych kolorów, stosuje przodująca 
w Polsce oddawna fabryka trykotaży p. f. Jan Matuszew­
ski w Warszawie. Wyroby tej fabryki nabyć można we 
wszystkich miastach na prowincji, a uzyskane przez tę 
firmę najwyższe odznaczenia na wystawach w kraju i 
zagranicą, dają gwarancję wysokiego gatunku towaru.

Niezmiernie ważnem uzupełnieniem toalety, jest pię­
kne uczesanie. Nic zatem dziwnego, że panie wielką wa­
gę przywiązują do efektownej i twarzowej fryzury. 
Prawdziwymi mistrzami pięknych kreacyj fryzur są do­
skonali fachowcy najwytworniejszego w stolicy salonu 
fryzjerskiego p. f. „As" (Marszałkowska 79). Niewyczer­
pana pomysłowość pięknego uczesania cechuje właśnie 
firmę „As". Poza sztuką czesania firma ta przoduje w 
Warszawie idealną wieczną ondulacją, posiadając naj­
większą ilość precyzyjnych i doskonałych aparatów. 
Śmiało rzec można, że firma „As“ osiągnęła w stolicy re­
kord w sztuce fryzjerskiej, zdobywając uznanie najwy­
tworniejszych pań Warszawy i ciesząc się zasłużonem za­
ufaniem.

Na zakończenie wypada choć krótko powiedzieć kitka 
ciekawych faktów, które w tym wypadku zainteresują 
eleganckich panów stolicy. A więc oczywiście firma A. 
Frondlei — chemisier (Marszałkowska 101). Boć przecież 
jeżeli chodzi o modę męską: płaszcze, kupony na garnitu- 

• ry, czy bieliznę, piękne krawaty, rękawiczki i wogóle 
wszystko najmodniejsze, to niezastąpionym jest A. Fren- 
dler. Nic dziwnego, p. Frendler posiada wybitny smak 
estetyczny, to też, co firma ta lansuje, staje się powszech­
nie modnem. Indywidualizm właściciela magazynu, któ­
ry posiada wszelkie walory wybitnego fachowca jest 
właśnie w stani zaprezentować to, co może i powinno 
być noszone przez wytwornego pana.



Nie zawiera pod 
gwarancją środków 
chemicznych bielą­
cych ani barwiących.

Działa naturalnie
• ■ ■ i  n r T O T  ITrinniil^łlAr

KAM 1LLOFLOR
przez NammuTior.

SHAMPOO E L ID A

P  o pogrom ie w 1918 r. m o­
n a rc h ia  au s triack o -w ęg ie r­
ska zam ieniła  sią  w m ałą  
repub liką z dużą stolicą 
W iedniem . W  te j siowej re ­
publice w szystko było  u ltra  
dem okratyczne. Od k ilk u  je ­
d nak  la t iesteśm y św iad k a­
mi pow olnej likw idacji tego 
11 s tro i u w A u str ii. Przede- 
w szystbiem  wiec D o lltu ss 
zlikw idow ał p a r la m e n ta ­
ryzm  a  obecnie ko rzy sta jąc  
z rew olty  socjalistycznej, 
rozw iązał w szystk ie p a r t ie  i 
rządy sw oje o p a rł na  sile 
zb ro jnei. W  opracow ania  
.jest naw a k o n sty tu c ia  a u ­
s tr ia ck a . M a ona być w cie­
leniem  w życie zasad, w y ra ­
żanych w encyklice Leona 
X I I I  ipt. „R erum  N ovarum “ 
i dać A u s tr ji  u s tro i korpo­
racy jn y . Słowo repub lika  
zostało z te j k o n sty tuc ji zu­
pełnie w ykreślone, może 
d la tego , aby  n a  w ypadek 
pow rotu  n a  tro n  O ttona nie 
było żadnych k o n sty tu cy j­
nych trudności. Także pom ­
nik rep u b lik i przed p a r la ­
m entem  skazano na  rozb iór­
kę, zak ryw ając  go na  razie 
obiciem z desek (na zdjęciu). 
Sic transit™

Pociemniałe włosy odzyskują

„naturalny blond''
Kiedy włosy straciły swój 
dawny jasny kolor blond, 
trzeba im przywrócić tę naj­
większą ich ozdobę. Spe­
cjalny Shampoo Kamilloflor 
zawiera ekstrakt rumiankowy 
w silnej koncentracji i nadaje 
włosom najpiękniejszy blond 
naturalny, zachowując im jed­
nocześnie puszystość i połysk.



WIOSENNE 
METAMORFOZY

U  akże lub im y w stępow ać w okres w iosenny, m yśląc o zm ianie  zim o­
w ych tu a le t i fu te r  ma w iosenne kostjum y, lekkie  su k ien k i i słom kow e 
kapelusze, k tó re  świeżością barw , ożyw ionych jasn em i p rom ien iam i 
słońca, d z ia ła ją  n a  nas orzeźw iająco i  pobudzająco, każąc uśm iechać 
się naszym  oczom do zm artw y ch w sta jące j p rzy rody , budzącej się do 
nowego życia... w przepychu zieleni i kw iecia.

D aw niej mówiono, że n ie  su k n ia  zdobi człeka... My się na  tę  spraw ę 
zap a tru jem y  inaczej i nie je s t d la  n as  ta jem nicą , że ub ió r nie ty lko  
zm ienia w ygląd, a le  nawet_ usposobienie nasze w dan e j chw ili.

To co obserw ow ać m ożna“na dzieciach, i w późniejszych la tach  dz ia ła  
na  nas w ybitnie. D zieciak p rzy b ran y  w kostjum  k w ia tk a  lub  ptaszka, 
m im ow oli s ta ra  się calem  swem zachow aniem  dostosow ać do c h a ra k ­
te ru  p rzeb ran ia . Chłopczyk, gdy m u p rzyp iąć  szabelkę, p rzy b iera  m in ­
kę groźną, dziew czynka u b ran a  w lec iu tk ą  i ja s n ą  sukienkę, ożywia 
się, ruchy  je j ,n a b ie ra ją  lekkości i wdzięku.

T ak  i  każda z pań, kiedy w k a rn aw a le  ubierze tu a le tę  sk rzącą  się 
m igotliw ym  połyskiem  bogatych  lam , przeistacza się rych ło  w królew nę 
z ba jk i, w ielką dam ę, hero inę życiow ych rom ansów . T a sam a pani, 
w w iosennym  kostjurn ie, z bukiecikiem  fiołków  w butonierce, w za lo t­
nym  kapelusiku , k iedy  w zg rabnych  bueikaeh  wychodzi na słoneczny 
dzień, to próżnoby w niej szukać ka rn aw ało w ej dam y. U b ió r zrobił 
z n ie j dziewczynkę, w iośniano uśm iech a jącą  się  do w szystkiego, eo ją  
o tacza wokoło...

W ięc radośn ie  w itam y w iosnę i p rzerzucam y s ię  w nowe czy odnow io­
ne sukienki, płaszczyki, kostjum y, o m odnej sylw etce, k tó ra  ho łdu je  
w ysm ukłej lin ji, su b te lne j h a rm o u ji ja sn y ch  barw  i z odsłoniętem  n a ­
reszcie czołem pozw ala nam  się  ukazać na  ulicy. J .  Z.

Ślicznie w ygląda ta ftow y  p ła szczyk  do 
jedw abn ej sukienki w  kw iaty.

P łaszczyk  i kapelusz beige do sukien 
k i w  drobny, gęsty  rzucik.

Biała sukienka p i­
kowa, do niej żak ie­
cik biały w  barwne 

paski.

Młodociana, niebie­
ska sukienka p r z y ­
brana koronkowym  

żabotem .

Sukienka z m ate- 
rjału, przerabiane­
go celofanem, ko ł­

n ierzyk  linon.



W M iam i n a  F lo rydz ie  odbyły się  zaw ody bok­
serskie, przeznaczone dla dzieci. M ali chłopcy 
w alczyli zawzięcie kulaikując się w edle wszelkich 
zasad sztuk i boksersk iej. Sędziow ali na tym  n ie ­
zw ykłym  m eczu: m istrz  św ia ta  P rim o  C am era
i jego groźny  k o n k u ren t Tom m y L oughran . C ar- 
o e ra  uśm iechał się pogodnie patrząc  na te  zapasy.

Czasem tylko, ja k b y  zadum a p ad a ła  n a  jego  
tw arz. D ziało się to  w chw ili, gdy p rzypom inał 
sobie, że w najb liższym  czasie zm ierzy się z B ae­
rem , k tó ry  zamiei-za m u w yrw ać ty tu ł  m istrza  
św iata . J e s t  on bezw ątp ien ia bardzie j zręczny od 
C arn ery , k tó ry  znowu g ó ru je  nad  nim  ru ty n ą  
i w agą. S po tkan ie  tych  g igan tów  będzie n a jw ięk ­

szą sensacją  A m eryki. C arn e ra  n ao g ó ł w S tan ach  
Zjedn. nie cieszy się  sy m p a tją , jak o  cudzoziem iec 
(W łoch), B aer zaś z pochodzenia żyd niem iecki, 
je s t jed n ak  obyw atelem  now ego św iata . D latego 
sy m p a tje  Jankesów  są  po jego  stronie.

PRZED WALKĄ GIGANTÓW.
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WARSZAWA
WIDZIANA OCZYMA 
BERLIŃSKIEGO 
R E P O R T E R A .

^ cm ołu ki S ia ły  31 ea. P E R  FUM Y. PU DER  
WODA KWIATOWA.MYDŁOZ Szach W ARSZAW A

P  odpisan ie p ak tu  o n ieag re s ji oży­
w iło s to su n k i ' polsko-niem ieckie. P ę ­
k ła  daw na g ra n ic a  w zajem nych up rze­
dzeń, a ton p ra sy  n iem ieckiej zm ienił 
się, ja k b y  za dotknięciem  różdżki cza­
rodziejskiej.

Terasz o Polsce pisze sie zarów no nad 
Sprew ą, ja k  Tzerą nieledw ie z łezką w 
oku. P rzec ię tn y  obyw atel n iem iecki 
zn a jd u je  w czołowych ilu s tra c ja c h  fo- 
to g ra f je  z P olsk i i ogląda je  z ogrom - 
nern zainteresow aniem , jak o  pewnego 
rodza ju  egzotyki-

Podziw ia wiec m arsow ą postać i su ­
m iaste  w ąsy M arszalka P iłsudsk iego  
i jego tw arz  będącą s tu  proce n t o w em 
w cielen iem  „typow ego P o la k a 11, k tó re ­
go p rzec ię tny  M ichel zawsze w yobraża 
sobie jako  isto tę  w ą sa tą  i groźną. Z 
zaciekaw ieniem  czyta  w iadom ość o B ia­
łowieży i Polesiu, jedynych  w E urop ie  
rezerw atach  leśnych, gdzie t ra f ia  sie 
żubr, niedźwiedź, ry ś  i żbik. Z podzi­
wem oczy jego spoczyw ają na fo to g ra ­
fiach , p rzed staw ia jący ch  wojsko pol­
skie.

— Ileż ich jest?  — p y ta  z niepoko­
jem.

— B lisko 300.000.
— To znaczy m a ją  jed n ą  z n a js iln ie j­

szych arrni j w E urop ie , n iem al trzy  ra ­
zy w iększą od naszej.

B ierze do reki a tla s  S tatystyczny. Do­
w iadu je  sie z niego, że Po lska  liczy 32 
m iljony  ludności, że co do obszaru  za j­
m uje szóste m iejsce w E urop ie , i po 
głow ie zaczynają  m u  sie  snuć różne m y­
śli. Zaczyna godzić sie z is tn ien iem  
P olsk i, nie jako  państw a sezonowego, 
a le  jak o  m ocarstw a-

Leżą przed nam i dwie fo tog rafie , 
sporządzone przez berlińsk iego  fo to re­
p o rte ra  w W arszaw ie. Przedew.szyst- 
kiem  w padł m u w oko model olbrzym iej 
bomby lotniczej, dwa razy  w iększej od 
przechodzącego obok żołnierza. Z ano to­
w ał także że W arszaw a w szybkiem  
tem pie rozbudow uje sie, że s trze la  w 
niebo d rapaczam i chm ur. Uwiecznił 
wiec n a  kliszy drapacz  z placu N a­
poleona, w ysuw ając  na  p ierw szy  plan  
o lb rzym ią czapę b a ran ią , (symboi po l­
skiego egzotyzm u). W ędrów ka po m ie­
ście op łaciła  m u sie sowicie. Z robił k il­
kanaście zdjęć, k tó re  p ra sa  niem iecka 
rozchw yta. Bo Polska w Niem czech jest 
teraz  m odna.

Propagandowa bomba lotnicza.
The N ew  York Times Berlin.

ZAMIAST TRANU
PRZY WYCZERPANIU OCOLNEM  
I POWIĘKSZENIU CRUCZOŁC5W  

STO SO W A N Y  JE S T

S M A C Z N Y
w

U Ż Y C I U

JECOROL
M A C . A .  BUKOWSKIEGO

BRILLANT
I D E A L N Y  A P A R A T

F O T O G R A F I C Z N Y
TYPU LUSTRZANEGO!

12 z d ję ć  6 X 6  cm. 
n a  błonach 6X9 cm.

B R IL L A N T  z o b ie k ty w e m  V o ig la r 1 :7 ,7  
lu b  1 :6 ,3  n iezw y k le  p ro s ty  i ła tw y  w  u ż y ­
ciu  za p e w n ia  d o sk o n a łe  zd jęc ia!

B R IL L A N T  z o b jek ty w em  S k o p a r  1 :4 ,5 , 
k a m e ra  o sp ec ja ln ie  w y so k ie j sp raw n o śc i, 
d la  w y b re d n y c h  am a to ró w ! uh

D o n a b y c ia  w s k ła d n ic a c h  fo to g ra f ic z n y c h !

Żądajcie bezpłatnych  opisów i katalogów' B 3!

J e  n e r a  h m  r e p r e z e n ta c ja :
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  47 a 5 .

D rapacz chm ur na placu N apoi "rszaw ie . The New York 7 i mes — Berlin.



„KAROLINA” .
„W schód słońca1' b y l 

d la  J a n e t t  G e y  n o r  
zw iastunem  je j  k a r ie ­
ry  film ow ej. Dopiero 
jed n ak  w  „Siódm em  
niehie“ znalazła  w ła­
ściwego i  od tąd  nieod­
łącznego p a r t n e r a  
C h arles  P a rre la . P a ­
m iętam y  w szyscy sze­
re g  św ietnych  film ów  
„A nioł u l i c y „ D z i e w ­
czę z k ra in y  bu rz '1 
ete„ w  k tó ry ch  podzi­
w ia liśm y  te  rasow ą 
p a rą  ak torów . Dziew­
częcy u rok  J a n e t t  kon­
tr a s tu je  z m ęską pełną 
c h a ra k te ru  s iłą  je j  
p a r tn e ra . O sta tn io  za­
angażow ano J a n e t t ,  
k tó re j gw iazda n ie  b le­
dn ie  a n i przez chw ilą 
n a  firm am encie  H ol­
lyw oodu do f ilm u  „Ka-
TYbirnsi*4 Insi 7tiuM*ni\



Z nany  a m a n t film ow y Jo h n  B arry m o o re  na j- 
pszysto jn io jszy  z w ie lk ie j rodz iny  ak to rsk ie j B ar- 
rym oorów , k tó ra  dziś w y b ija  się  n a  czoło a rty stów  
film ow ych A m eryk i, je s t  zapalonym  m yśliw cem . 
U rlo p  sw ój spędza zawsze n a  dalek ich  podróżach, 
opuszczając pospiesznie m ęczący zgiełk m ia s ta  
i p racę  w a te lie r  film ow em . Szczególnie u lub io ­
nym  terenem  jego  wycieczek je s t śn ieżna A laska. 
M a on tam  bowiem szerokie po le  do popisu  zarów ­
no jak o  sportow iec, ja k  i jak o  m yśliw y. Polow anie 
n a  A lasce byw a często zajęciem  m ocno niebezpie- 
cznem , Jo h n  B arry m o o re  jed n ak  nie lęk a  się n ie ­
bezpieczeństw  i je s t  praw dziw ym  stuprocen tow ym  
mężczyzną, k tó ry  p o tra f i s tan ąć  oko w oko do w a l­
ki z niedźw iedziem . Z  o s ta tn ie j sw ojej podróży 
przyw iózł w sp an ia łe  , t r o f e a “ (na zdjęciu), k tó re  
są  jego  ch lu b ą  m yśliw ską.

MARJA STUART ZWYCIĘŻA KRÓLOWĘ ELŻBIETĘ.

•  • •„KOCHA... LUBI... SZANUJE
Polski film amerykańskiej wytwórni
UNIVERSAL PICTURES CORPORATION

N A  E K R A N A C H  C A Ł E J  P O L S K I : 

Warszawa-,,ŚWIATOWID"
Kraków — „WANDA “
Poznań -„APOLLO** WT^ m  

— „METROPOLII** ■ L & J g  
Białystok -„APOLLO** | % i  
Wilno — „HELI0S“ ■ C U - J n  
Bielsko — „APOLLO**
Lwów - .W E R N T  t ■  g | i «

Łódź — i,PALACE“
Katowice — „RłALTQ“
Sosnowiec -  „ZAGŁĘBIE**

Biuro wynajmu:

Tow. Film. (JNI VERSAL PICTURES CORP. 

Warszawa Katowice Lwów

W iem y dobrze z h isto- 
r ji ,  ja k i  los sp o tk a ł Ma- 
r ję  S tu a r t  w w alee z k ró ­
low ą E lżbietę, znam y 
iz ie je  trag iczn e j królo 
wej. Za k u lisam i film u  
p rzedstaw ia  się jed n ak  ta  
sp raw a  nieco inaczej. O- 
to  obie a r ty s tk i, g ra ją c e  
głów ne ro le w film ie  p. t. 
„M arja  S tu a r t"  w ydały  
sobie podczas p rzerw y w 
zd jęciach  mecz ping-pon- 
gowy. S p raw ied liw ym  sę 
dzią by ł w ierny  żołnierz 
królow ej E l ż b i e t y .  — 
W brew  praw dzie  h is to ­
rycznej odniosła  ty m  ra- 
am zw ycięstw o M arja  
S tu a r t. Za chw ilę jed n ak  
pow rócą do zdjęć i a k ­
cja  film u  pop łyn ie  d a ­
lej, ab y  się  zakończyć 
trag ed ją .

MINIATUROWY APARAT
F O T O G R A F I C Z N Y
o  n a j w y ż s z e j  p r e c y z j i

i n ie z ró w n a n e j s p r a w n o ś c i .  
D o  n a b y c ia  w  s k ła d n ic a c h  fo to g r a fic z n y c h !
Najnowszy luksusowy k a t a l o g  w  s k ł a d n i c a c h  fotograficznych

149 i w  J e n e r a l n e j  R e p r e z e n ta c ji  b e z p ł a t n i e !

ERN ST LEITZ, Zakłady Optyczne w WETZLAR
Jen. Repr.: WARSZAWA, Chmielna L. 47a/5

L E O pF I L M  W arszaw a
ZAPOWIADA 2  REWELACYJNE FILMY PROD. 

B . I. P . — LONDYN

"CZERWONY WÓZ«
z  C harles B ick ford em , C r  e t ą  N issen  

ł  R a ą u c l T o rre '*  — o r a z

»ORZEŁ I RESZK4 «
— = =  z CONSTANCE CUMM1NGS = = = = —

JESZCZE JEDNA KATARZYNA WIELKA.
P ow raca  w ielka fa la  m ody n a  film y  h isto rycz­

ne. A kto rzy  k re u ją  w span ia le  ro le  w ładców  da­
jące  im  n ie ty lko  popis g ry , a le  także  bogactwo 
t ła  i kostium ów . J e d n ą  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  po­
s ta c i h isto rycznych , k tó ra  c iąg le  pow raca na ek ran  
je s t K a ta rz y n a  W ielka. N ie więc dziwnego, że o 
ro lę tę  u b ija ją  się na jznakom itsze a r ty s tk i  E u ro ­
py  i A m eryki. N iedaw no od tw arza ła  tę  postać

T R O F E A

JOHN BARRYNOORE A

Marlena Dietrich, ja k o  K atartyna Wielka.

Stem berg na „tronie"  film ow ym , olbrzymim statyw ie, 
który przenosząc go ponad grającemi, pozw ala mu 
objąć wzrokiem  całą scenę, film ow ać j ą  i  jednocześ­

nie przez olbrzymi megafon w ydaw ać rozkazy.

w ielka trag iczk a  n iem iecka, a r ty s tk a  tea trów  
R einhardow sk ieh  E lżb ie ta  B erg n er n ie  p o siad a jąc  
zupełn ie  zew nętrznych w arunków  do te j ro li. P i Im 
ten  obejm ow ał je d n a k  ty lko  pierw sze l a t a ' k a r ie ­
ry  K a ta rz y n y  i kończył się m om entem  objęcia 
przez n ią  w ładzy. O becnie ukończono n ak ręcan ie  
film u, k tó ry  p rzed staw ia  cale życie K atazyjay, 
począwszy od la t  dziecinnych. M ałą K a ta rzy n ę  g ra  
córeczka M arleny  D ie trich . W ielką , san a  M arlena. 
F ilm  ten  reżyserow any  przez S te ru b erg a , budzi 
zrozum iale  zaciekaw ienie.

I



S I E N I  Z FILMU „MASKOTA*

kup ić  je j uczciwie nie 
m oże: wszak inie m a p ie ­
n iędzy.

K o rzy sta jąc  z chw ili 
gdy  p rzekupka  odw róciła 
głową, p o ry w a jed n ą  po­
m arańcze i m espostrzeżo 
my ucieka z nią. A ty m ­
czasem  >na u licach  m iasta  
zapada już  noc. W ielki 
zeg ar ra tu szow y  w y­
dzw ania donośnie północ, 
a  p rzy  o sta tn im  sy gna le  
z flaszk i ru m u , k tó rą  
trzy m a  w srwyeh rękach 
kurczow o ja k iś  p ijaczyna, 
w yskaku je  n ag le  d jabel. 
P ro s tu je  swe kości, prze 
e ie ra  ręce, bo dzisia j jest

dosta je  sie  za raz  pod koła sam ochodu. W idzą to  
przez okno lu s trzan e  m agazynu  inne  zabaw ki; 
więc p i e rra t, zakochany w tancerce, w ybiega za 
iiią i ju ż  p a d a  o fia rą  in n e j k a ta s tro fy : pod ko la­
m i wozu tra c i  w doslownem  znaczeniu głowę. In -  
aie zabaw ki, uszczęśliw ione niespodziew aną wol- 
nośeią, w y sk ak u ją  z pudelka . I  by łoby  ono te ra z  
zupełn ie  puste , gdyby  n ie  jed n a  zabsiwka k tó ra  
w iern ie  w y trw a ła  n a  swoim  p o ste ru n k u . To m a-

W-iee te raz  w lu strzanem  oknie m agazynu  jed n a  
ty lk o  m asko ta  nęci przechodniów . Jeden  z n ich , 
w łaściciel sam ochodu, k u p u je  ją  i przyw iesza w e 
w nętrzu  wozu u  g ó ry . D uszno tu  m askocie i jak o ś 
niesw ojo, w ięc rozg ląda się  wokoło siebie, gdy 
wóz pędzi .przez ulice m iasta . I  oto m asko ta  spo­
strzeg a  ową m atk ę  cho rego  dziecka, ze sm u tn ą  
tw a rz ą  id ącą  p rzez u licę . N a  ten  w idok m asko ta  
cudem  jak im ś w y d osta je  się  z wozu, w ybiega na  
u licę. N ie  w ie, dokąd  iść  bo m a tk ę  dziecka s t r a ­
c iła  tym czasem  z  .oczu. Witem, przechodząc koło 
s tra g a n u  z owocam i, słyszy , ja k  p rzekupka w y ­
k rzy k n ie : „K upu jc ie  pom arańcze! p iękne, soczy­
ste  pom arańcze! pom arańcze krzepią!“~  I  przypo­
m ina  sobie m asko ta  gorączkow e p rag n ien ia  cho­
rego  dziecka i  p o stan aw ia  p rzyn ieść  m u p o m arań ­
czę choćby naw et m ia ła  ją  pop ro stu  porw ać. Bo

P rz y  c e r z e  o  t łu s ty c h  
w ł a ś c i w o ś c i a c h  
s k ł o n n e j  d o  p o ły ­
s k u  s t o s o w a ć  n a le ż y

PUDER HIGIENICZNY
D * r a  L u s t r a

w ielki d la  n iego dzień, sa b a t d jabelsk i. Zewsząd 
z la tu ją  się k u  n iem u  uczestn icy  d iab e lsk ie j zaba­
wy: b ru d n e  i p o d a rte  p ap ie ry , przez przechodniów  
porzucone na  b ra k u , porozdzierane puszki z kon ­
serw , jak ie ś  obgryzione kości, jak ie ś  w strę tn e  
szm aty . S ta ry  p o d arty  bu t zdobył gdzieś kolorow y 
lam p io n  z uroczystości 14 lipca  i świeci n im  ucze­
stn ikom  sza tań sk ie j kaw alk ad y . Rozpoczyna się 
sa b a t d jabelsk i. P rzy  dźw iękach o rk ies try , złożo­
nej z b laszanych  pudełek  od sa rd y n ek  i skorupek  
z ja j ,  w szyscy uczestn icy  dziw acznego pochodu 
wziąwszy się za ręce, tańczą  o rg jastyezn ie . W  środ­
ku  tańczących  je s t sam  d jab e ł k tó rego  tancerze 
i tan ee rk i co chw ila  p o trąca ją . M askota  widzi to 
w szystko, zdziw iona o tw iera  w ielkie oczy i dopie­
ro  po chw ili spostrzega, że zagapiw szy  się  w ypu 
śeil z ręk i p o rw an ą  s tra g a n ia rc e  pom arańczę. D łu­
go, bardzo  d łu g o  m usi je j  w tłu m ie  ty ch  dziwacz­
nych  baletn ików  szukać, aż w reszcie zn a jd u je  ją. 
T e raz  trzy m a  j ą  ju ż  mocno w ręk u , n ie  g ap i się 
n a  nie, ty łk o  z drogocenną zdobyczą pędzi przed 
siebie, do dom u godzić w łóżeczku gorączkuje  cho­
re  dziecko...

N a d ru g i dzień m a tk a  chorego  dziecka k u  ra d o ­
snem u zdziw ieniu w idzi, że dziecko p rzesta ło  j - ż  
gorączkow ać, że je s t — o  dziwo! — zupełn ie  zdrowe.

A m asko ta  ra d u je  się, że uzdrow iła  chore  dziecko

S P

P r z y  c e r z e  p ra w id ło ­
w e j i s u c h e j  s t o s o ­

w a ć  n a le ż y

PUDER EGZOTYCZNY
D ~ r a  L u s t r a

U  łóżeczka m ałego dziecka czuw a m atka . Czu­
w a i p racu je , ho p racow ać m usi n a  u trzy m an ie  
tego dziecka. W łaśn ie  m a w rękaeh  m ałego p ie ­
ska, nie żywego a le  zabaw kę z filcn . Gdy ją  skoń­
czy, zaniesie ją  do m agazynu , z k tó rym  m a s ta łą  
umowę. Za zarob ione  pieniądze kup i chorem u 
dziecku lekarstw a.

Bo dziecko,-jedyne je j  dziecko, je s t chore, b a r­
dzo cho re . G orączku je . W  gorączce n a p ie ra  się po­
m arańczy . B iedna m atka  n ie  może m u je j  dać, 
bo dopiero gdy  skończy sw ą p racę , zdobędzie po­
trzebne pieniądze. W ięc słucha z tem  w iększym  
sm utk iem  gorączkow ych słów chorego dziecka. 
I z oczn je j  sp ad a ją  na  p iesk a  g rube , ciężkie łzy. 
A le p racow ać trzeba  d a le j. W reszcie zabaw ka jest 
już gotow a.

Oto w ja k i sposób .narodziła się m asko tą , m ały  
piesek z filcu, w k tó rym  zaw arta  je s t łza serdecz­
na m atk i, ta k a  czysta, gorąca i drżąca, ja k ą  może 
być ty lk o  Iza m atk i.

P iesek  razem  z innem i zabaw kam i je s t ju ż  w 
m agazynie. Obok n iego  ułożone są  tam  i inne: 
m ałpka kotek, tan ce rk a , w ieśniaczka, p ie r ro t 
i apasz. W szystkie te  zabaw ki leżą sobie spokojnie 
w pudelku  kartonow em . Ale apasz  spokojn ie  w 
niern w ysiedzieć n ie może. R ozdziera jeden  róg 
pudelka i skacze na ulicę, p o ryw ając  za sobą  ta n ­
cerkę, k tó ra , n iep rzy w y k ła  do ru ch u  ulicznego,

u n iw e rs a ln y  p u d e r  
n ie  c z y n i z a d o ś ć  w y ­
m o g o m  h ig je n y  s k ó ­
ry  z  p o w o d u  ró ż n o ra ­
k ic h  je j w ła ś c iw o ś c i .



C Y R U L I K  S E W I L S K I .
Sceny z filmu 

Gymlik Sewilski.

A l  iszpan ja  Test ojczyzną dwóch n a jw span ia lszych  postaci rom an- 
tycznej sa ty ry : bohatersk iego  Don K iszota i w esołego C y ru lik a  S e­
w ilskiego. H iszpan ie  są dum ni ze swoich bohaterów , są  do nich 
p rzyw iązan i, może b ardz ie j niż do u s tro ju  społecznego i m ouar- 
eh ji, k tó rą  ta k  łatw o oba lili i p raw ie  ju ż  zapom nieli. K ażdy 
m ieszkaniec S ew illi m a w ięcej sen ty m en tu  do zabaw nego m ałego 
dom ku ze s ta ry m  szyldem  c y ru lik a  F ig a ro , czy do fab ry k i ty to ­
niu, w  k tó re j ongiś pracow ała  p iękna C arm en, niż do w spaniałe  
go pa łacu  królew skiego. O ile jed n ak  ta  dum a narodow a je s t n a j­
zupe łn ie j s łu szna  w stosunku  do Don K iszo ta, H iszpana z k rw i 
i kości, podobnie zresztą  ja k  jego tw órcy, o ty le  z C yru lik iem  F i­
garo , k tó rego  rea ln e  istn ien ie  w ydaje  się być m ocno podejrzanem , 
sp raw a  je s t bardzo skom plikow ana. Ojcem  duchow ym  bowiem 
i tw órcą „C yru lika*  je s t n ie jak i p. B eau inarehais , jed n a  z n a j­
ciekaw szych rom antycznych  fig u r, ja k ie  po jaw iły  się na 

horyzoncie P a ry ż a  w ieku X V III . B eau rm arch ais , F rancuz, pocho­
dzący z m ieszczańskiego s ta n u  z zawodu zegarm istrz , m uzyk, poe­
ta , aw an tu rn ik , w ielki m iljo n er i nędzarz rów nocześnie, odbył po­
dróż do H iszpan ji, z resz tą  b y n a jm n ie j n ie  w eelaeh naukow ych 
lub a rty sty czn y ch . B yły to raczej sp raw y  rodzinne, połączone z po­
d e jrzan e j w artośc i kom binacjam i finansow em i. Podróż ta  zacią­
ży ła  n a  jego  życiu  i twórczości i d a ła  zabarw ien ie  t ła  n a jśw ie t­
niejszym  jego  kom edjom . T rzeba  je d n a k  wiedzieć, że k o lo ry t lo­
k a ln y  f  a k c ja  tych  kom edyj n ie  by ły  na jw ażn ie jszą  ideą, n ie  by ły

-ueeleiKuawan tu r  niczego a u to ra . P isa ł je  B eaurnarchais na  przełom ie
^ . .. * -  * -  — o n n t A l t i A i a  f r o n .

cuskiej i pisząc je  by ł w yrazicie lem  w szystk ich  m yśli i  poglądów , 
ca łe j te j goryczy, k tó ra  n u rto w a ła  w społeczeństw ie, gnębionem  
przez ówczesny reżim . D latego  też zarów no „C yru lik '4, ja k  „W esele 
F ig a ra 41 m u sia ły  d ługo  czekać n a  w ystaw ienie , król bow iem  nie 
cheiał dopuśeić do ty ch  jaw nych  i ja k  na  ówczesne poglądy  dosyć 
w u lgarnych  kp in  z a ry s to k ra c ji i je j dziedzicznych przyw ilejów . 
P rócz względów politycznych  n ap o ty k a ł a u to r  n a  inne  jeszcze t r u ­
dności, in try g i, in sp irow ane przez m agnatów  i często ich kochan ­
ki. K obietom  zawdzięcza! B eaurnarchais sw oje w yniesienie, kobie­
tom  także swój upadek  i celę w ięzienną. T rzeba podziw iać ten  n ie­
spożyty  żywiołowy c h a ra k te r , k tó ry  nie pozwolił m u opuścić rą k  
a n i na chw ilę i doprow adził w końeu do w y g ran e j. O pow iadano so­
bie w P aryżu , że kiedy odczytano królow i w y ją tk i z „C yru lika44, 
ten  zaw ołał: to ohydne, n igdy  nie zgodzę się. aby  to w ystaw iono, 
n a  co B eaurnarchais  m iał odpowiedzieć: K ró l zakazał, a  w ięc bę 
dzie w ystaw ione. P re in jc ra  „C y ru lik a44 i „ F ig a ra 44 s ta ły  się d la  
P a ry ż a  w ielk iem i w ydarzeniam i. T łum  cisnący  się do kom edji 
fran cu sk ie j przew rócił b a rje rę . M arg rab in y  i księżne tłoczyły  się 
n a  g a le r ji , m usian o  zawezwać policję, ab y  n ie dopuścić do ro z ru ­
chów. I  oto rozegra ła  się przed publicznością ta  koinedja pozor­
nie uie w iele różniąca się od w szystkich  poprzednich, ja k ie  w idzia­
no na  scenie „kom edji fran cu sk ie j44. H ra b ia  kocha się w pięknej 
Rozynie, k tó rą  więzi zazdrosny starzec, lekarz  B arto lo , je j  opie­
kun. F ig a ro , C yru lik , a w a n tu rn ik  i trochę  poeta dopom aga h r a ­
biem u do zdobycia ukochanej i w ystrychn ięc ia  na dudka s ta rca . 
Pi-7,.y M-i.w nrzcsnw a sie szereg  zabaw nych fig u r, tak  ch a ra k te ­

rystycznych  d la  ośm nas|°y ieczuej kom edji francusk ie j służący , 
re jen t, o rg a n is ta , u rz ę fh k  sądow y, etc. A kcja  dość zresz­
tą  b łaha , u rozm aicona h i^o rją  z c iąg iem  przeb ieran iem  się h r a ­
biego, k tó ry  u siłu je  się d» tać  do dom u lekarza . C ały  jed n ak  sens 
te j kom edji, k tó ry  pozw^U je j  p rze trw ać  k ry ty k ę  wieków, k ry je  
się w k ap ita ln y ch  p o w ie len iach  cy ru lik a  F ig a ra . Jed u y m  z n a j ­
bardzie j po p u larn y ch  jes*j śm iejm y się, kto wie, czy św ia t po trw a 
jeszcze trzy  tygodnie . J e ^  rzeczą zdum iew ającą, że ta  w łaśn ie  ko- 
m edja , d rw iąca  w o k ru tn f .sposób z p rz y w a r a ry s to k ra c ji, zyskała  
n iebyw ały  sukces i że tf& niiew ani o k lask iw ali ją  przez przeszło 
sto  p rzedstaw ień  z rzędu- W k ilkadz iesią t la t później skom ponow ał 
do te j kom edji m uzykę ł»°ssini i od tąd  weszła ona na s ta ły  re p e r­
tu a r  opery .

W  osta tn ich  czasach I^Jerohiono „C y ru lik a44, połączyw szy go 
zresztą z „W eselem  Figa** ua scenariu sz  film ow y. F ilm ,' rozporzą­
dzający  o w iele większego m ożliw ościam i dekorabyjnem i, niż 
te a tr ,  dal te j rom autyczi’?! opowieści w sp an ia ły  sztafaż. C zar S e­
w illi, sk ąp an e j w poludfl^Wem słońcu, ca ły  ten n a s tró j h iszpań- 
sk igo  m iasta , ro zb rzm ie^ łąeeg o  p ieśn ią  m iłosną p rzy  dźw ięku g i­
ta ry  dadzą nam  pełny , pf^Wdziwy obraz te j żywej H iszp an ji, ja k ą  
w idział rozkochanem i o ^ lm a  B eaurnarchais. Rolę F ig a ra  k reu ­
je  znakom ity  a k to r  frafl^sk i A ndree  B eauge, Rozynę g ra  H elena 
R obert, h rab iego  Almavi?H J e a n  G alland . Św ietne, c h a ra k te ry s ty ­
czne ty p y  lek arza  i  o rg a^s ty  stw orzy li P ie rre  Ju y en e t i C harp in . 
C y ru lik  odżył raz  jeszczfc tym  razem  w film ie. J . S.



A rm abella  n a js ły n n ie jsza  fra n c u ­
ska gw iazda film u  dźwiękowego w y­
b ra ła  z pośród ty siąca  kandydatów  
na  m ęża sw ojego p a r tn e ra  Je a n  Mu- 
r a t ‘a. G ra ła  ona z n im  ju ż  n ie jedno­
k ro tn ie  i w idocznie ta k  je j  to  zasm a­
kow ało, że postanow iła  n ie rozłączać 
się z nim  ju ż  p rzez ea łe  życie. Ślub,

k tó ry  m ia ł się  odbyć w najbliższych 
dn iach , w zbudził w ielką sen sac ję  w 
P a ry ż u . W  m iędzyczasie je d n a k  o- 
trzy m a ła  a r ty s tk a  n iezw ykle korzy­
stn ą  propozycję  engagem en t do H o l­
lywood. M a ona m ianow icie  kreow ać 
g łów ną ro lę  we fran cu sk ie j w ersji 
film u  „P ieśń cygańska". Poniew aż

zdjęcia do tego film u  już  rozpoczęto, 
A nn ab elła  odłożyła z lekkiem  se r­
cem te rm in  ślubu  i  opuściła  P a ry ż , 
u d a jąc  się  do H ollyw ood. W  podróży 
te j tow arzyszyć je j będzie J e a n  M u­
r a t  i w ten  sposób oboje  połączą pię­
kne z p rak tycznem , n ie  s tra c ą  ta k  
p onętnych  dolarów  am ery k ań sk ich  
a jednocześnie now ą m odą odbędą 
p iękną podróż poślubną p rzed  ś lu ­
bem. C ały  P a ry ż  żegnał z żalem  u lu ­
bioną gw iazdę, n a  dw orcu zeb ra ły

aię  n iep rzeb ran e  tłu m y  publiczno­
ści. G ru p a  kolegów A nnabelli m usia  - 
la  z tru d em  torow ać drogę p ięk n e j 
a r ty s tc e  i szczęśliwej narzeczonej 
do pociągu. Zdjęcie, k tó re  rep ro d u ­
k u jem y  dokonane zostało tuż przed 
odjazdem  pociągu . P o  p ra w e j stro - 
inie rad o śn ie  u śm iech n ię te j n a rze ­
czonej, je j w y b ran iec  Jean . M ura t, 
po lew ej znany  fran cu sk i kom ik A n­
d re  B erley .
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ALBERT PREJEAN.
P a ry ż , w m aren;

W  Polsce u jrze liśm y  go jk> raz  
p ierw szy w film ie  JRod dacham i P a ­
ryża", gdy  jednocześnie zaw arliśm y 
znajom ość z R ene C lairem . P rzed ­
tem n igdy  n ie  w idzieliśm y n a  e k ra ­
n ie  żadnego z n ich . D ochodziły nas 
w praw dzie słuchy  o fran cu sk ie j a- 
w augardz ie  film ow ej, w śród k tó ­
re j  nazw isko  C la ira  było jednem  
z w ybitn iejszych . A le P re je a n ?  
K tóż o n im  co w iedział?

A przecież „Pod dacham i P a ry ż a ” 
to  n ie  by ł a n i p ierw szy  film  P re je - 
ana , a n i też  jed y n y , w k tó ry m  g ra ł 
ten  sym patyczny  ak to r, a reżysero ­
w ał C la ir, ch luba fra n c u sk ie j kine­
m a to g ra fii. K a r ie r a  film ow a P reje- 
a n a  rozpoczęła się  sk rom ną ro lą , je ­
śli ta k  m ożna nazw ać anonim ow y 
w ystęp  w  scenie po jed y n k u  w n ie­
m ej w ersji „Trzech m uszkieterów " 
reży se rji D iam an t-B ergera .

— Sześćset franków , m oje p ierw ­
sze h o n o ra rjn m  film ow e, było  n a j ­
w iększą sum ą, ja k ą  k iedykolw iek 
zarobiłem ... — mówi nieco n ie jasno  
P re je a n  i w idząc m oje zdziwienie, 
u radow any, c iąg n ie  d a le j : — to p ra w ­
da, że te raz  za rab iam  w ięcej, a le  te ­
raz  te  w szystk ie pieniądze p rz y jm u ­
ję  ja k o  rzecz n a tu ra ln ą , na leży  m i 
się i koniec. I  dziś ty siąc  więcej, 
ty siąc  m niej, to  d robiazg i, te ra z  już 
nie czuję tak  w yraźn ie  w artośc i se­
tek... A w tedy 600 franków , to  byl 
m ajątek ... D rug i m ój film  —• to  „Cud 
wilków". W idzia ła  p an i i n ie  zau ­
w ażyła m nie? To zupełn ie  n a tu ra ln e . 
M oja tw a rz  by ła  niew idoczna, zasło­
n ię ta  łbem  w ilczym : to  ja  byłem  
ty m  człowiekiem , n a  k tó rego  w ilk 
się rzucił n a  śniegu. S ta ty s ta , m a r­
n ie  p ła tn y , zawsze je s t  narażony  na 
w iększe niebezpieczeństw a, niż ten, 
k tó ry  za ra b ia  w ięcej—

— A k iedy  w reszcie w ym ieniono 
p ańsk ie  nazw isko na  ek ran ie?

— W  „F au tom e z M oulin-Rouge", 
a le  to nie ważne. N apraw dę  zaczą­
łem  być k im ś dopiero  po p ierw szym  
film ie  u  R ene C la ira  p. t.: „ P a ris  
qui dort". W ie pani, C la ir chodził 
za m ną, gdzie się m szy łem  — pro ­
sił, bym  zag ra ł w jego film ie, 
a le  j a  n ie  dow ierzałem , by te n  su- 
ehotniezo w y g ląd a jący  m łodzieniec 
p o tra f ił  zrobić coś do fik n n  podob­
nego. T ak  m nie znudził, że zgodzi­
łem  się. I  po ty m  film ie  g ra łem  ju ż  
z peluem  zau fan iem  u  niego d rn g i 
raz  w ty m  rozkosznym  „K apeluszu  
słom kow ym ".

O bie te  ro le  b y ły  w sty lu  wode­
wilowym , ta k  b lisk im  sercu  C la ira . 
W ydaw ało  się w szystkim , k tó rzy  w i­
dzieli P re je a n a  ta k  bardzo  clai- 
row skiego, że a k to r  ten  n ie  p o tra fi 
n igdy  być in n y m : przesty lizow any  
n a  daw ność, a g ra ją c y  w sposób zu­
pełnie now y; szerokie uśm iechy n a ­
gle zn ikające  z tw arzy , unoszenie 
brwi i ram io n  jednocześnie i r y t ­
m icznie — w szystko to  tw orzyło  z

niego sylw etkę podobną w sw ym  r y ­
su nku  ak to rsk im  do Lloyda, Kea- 
tona , lub  L angdoua. Zw rócił wów­
czas na  n iego  uw agę F e y d e r i  sp ró ­
bow ał narzucić  m u  sw ój s ty l: udało  
się to  znakom icie. Jeg o  ro la  w „No­
w ych p an ach " w m ia rę  rea listyczna , 
w m ia rę  sa ty ry czn a , b y ła  przedsm a­
kiem  tego. co p o tra f i P re je a n  dzi­
sia j. Ju ż  wówczas k ry ty cy , jeszcze 
n iechętn ie  usposobieni do tw órczych 
poszukiw ań aw an g ard y , jednom yśl­
n ie en tu z jastyczn ie  p rzy ję li w spa­
n ia łą  sa ty rę  F ey d era . Oczywiście i 
cenzura  za in te resow ała  się bliżej 
ty m  film em , w ycinając  ze środka je ­
dną  z n a jp ik a n tn ie jsz y c h  scen: zo­
brazow anie  m y śli panów  postów 
podczas ob rad  Izby. Ja k g d y b y  de­
pu tow ani zawsze w Izb ie  myśJleM 
ty lko  o  tem , co je s t na porządku 
dziennym!...

;— Gdy usłyszałem  p ierw szy  raz  o 
dźw iękow cach, sk ó ra  n a  m nie śc ier­
pła. _ B yłem  p rze rażo n y ! M oja p rzy ­
szłość, m oje nadzieje, m arzen ia  i 
możliwości w ydaw ały  się raz  na zaw ­
sze pogrzebane. F ilm  dźwiękowy, to 
znaczy, um ieć śpiew ać, bo przecież 
z początku w ydaw ało  się, że ty lko  
ten  może być dobrym  ak to rem  w 
dźwiękowcu, k to  m a glos Al Jo lsona. 
P ew na firm a  n iem iecka, k tó ra  m nie 
zap rosiła  na  zdjęcia próbne, uw a­
żała, że trzeba  szukać now ych ta ­
lentów , a n ie  b rać  ty lko  ak torów  z 
opery . K aza li mi śpiew ać. B yłem  tak  
zdesperow any i pew ny fiaska , że 
zupełnie bez trem y  zaśpiew ałem  j a ­
kąś p ro stą , u liczną piosenkę. I  to 
w yszło dobrze n a  płycie, bo w tedy 
jeszcze n a  płyitach n ag ry w an o  
dźwięk film ow y. I  g ra łem  w dwóch 
film ach  „Jo k er"  i „R ekin". Poszło 
dobrze i znów w róciłem  od C laira , 
by odnieść w sp an ia ły  tr iu m f: „Pod 
d acham i P a ry ża" .

A później P re je a n  podp isał w spa­
n ia ły  k o n tra k t n a  pięć la t  i odtąd 
p ra c u je  p raw ie  że bez w ytchnien ia . 
W idzim y go w szeregu  film ów  
m niej lub  w ięcej udanych . G ryw a 
pod reży se rją  G allcnego, P ab sta , 
T urzańsk iego , C olom biera, Tbielego, 
H a r tla , Decoin, D uv iv iera , etc. Ja k o  
p a r tn e rk i m iew a bardzo często A n- 
nabellę . R enee S a in t-C yr, A lic ję  
F ield , N a ta lję  K ow anko, Ga by Mor- 
lay , P o łę  I lle ry , M ary  G lory , M a­
rie  B ell, B lanche M ontell. F lo relle .

W  film ie  P a b s ta  „O pera za trzy  
grosze", P re je a n  m ia ł sposohność 
pokazać, że p o tra f i w yw iązać się 
znakom icie z obowiązków pow aż­
n iejszych , n iż  wieczne odgryw an ie  
w ysportow anych  am antów , ja k  jego  
ro la  w „R iaux tle la  p istle", czy  
„C hant du m arin".

— To bardzo p rzy jem n ie  bokso­
wać się, czy jeździć n a  row erze, a e ­
ro p lan ie  lub  być m ary n arzem . A le 
jeżeli ro la  za ro lą  je s t ty lk o  p oka­
zyw aniem  m oich sportow ych zdol­
ności to s ta je  się  nudne. Zawsze 
m arzę  o jak im ś  o ry g in a ln y m  sce-

A lbert Prejean, najpopularniejszy ak tor francuski przesy ła  pozdrow ienia ^Światowidowi“

n a rju szu , o czemś n iebana łnem  — 
sk arży  się P re jean .

Ten m iody a k to r  obok sw ej m ile j 
pow ierzchow ności, doskonalej budo­
w y sportow ej, w nosi n a  e k ra n  n ie ­
ty lko  uśm iech  pełen  ro zb ra ja jąceg o  
w dzięku i  nonszalanck i a  pieszczo­
tliw y  glos, a le  i in te ligenc ję , w ra- 
żlwość. św iadom ość operow ania  swe- 
m i ak to rsk iem i środkam i i  nade- 
w szystko ta len t. B yć może, że czę­
sto  .się n iedocenia jego  w artośc i, 
m ieszając jego  indyw idualność z ty ­
pam i, ja k ie  byw aja  jego  w cieleniem  
w licznych film ach.

Ilek ro ć  w seenarju szu  je s t n a k re ­
ślo n a  sy lw etk a  ch łopca poczciwego 
w g ru n c ie  rzeczy, choć nieco M agie­
ra , m łodzieńca z przedm ieść p a r ’ - 
skieh, k tó ry  w  każdej sy tu a c ji po­
t r a f i  zachow ać dobry  hum or i pio­
senkę na  ustach , ilekroć trzeb a  ak-

- to ra  o sym patyczne j tw arzy  i zdol­
ności p rzedzierzgnięcia  się z np. m e­
ch an ik a , w m iljo n era , w śp iew aka 
ulicznego, w oficera  rosy jsk iego , 
m ary n a rza , lo tn ika , bezrobotnego — 
zawsze sznka się  P re jean a .

D opiero  og ląda liśm y  go w  „Les 
B lens du  ciel", w „Theodore e t Cie". 
J u tro  zobaczym y go w now ym  f il­
m ie D u v iv ie ra  „Paq uebot T enaci- 
ty “, i w kró tce  w „W ołga— W ołga"— 
W  m iędzyczasie u rządza  w ypady  do 
B e lg ji, czy N iem iec i śp iew a przed 
rozen tuzjam ow aną publicznością. — 
B erliń sk ie  gaze ty  n iedaw no w  ten  
sposób w ypow iedziały  się o a r ty z ­
m ie P re je a n a : „Ten k o n cert P re je a ­
na złożony z ośm iu czaru jący ch  p io ­
senek, w ięcej znaczy d la  zbliżenia 
franciLsko-niem ieekiego, n iż  ja k a ś  
o fic ja ln a  w izy ta  dyp lom atyczna".

Alicja Brun.



K rystyna A nkw icz-S zyjkow ska , w ybitna  artystka  dra­
m atyczna.

W  związku z artykułem  Marleny Dietrich p. t. 
„Co to jest sex appeal“, drukowanym na lamach 
naszego pisma, wybitna artystka dram. p. K ry­
styna! A nkw icz-Szyjkow ska z Teatru M iejskie­
go im. J . Słowackiego w Krakowie), obdarzona 
przytem niepoślednim talentem literackim, nadsy­
ła nam artykuł, zawierający uwagi i spostrzeże­
nia tem ciekawsze, że pochodzą od kobiety na- 
wskróś nowoczesnej.

Ja k o  m łodziu tk ie  dziewczę u k rad k iem  przed su ­
row ym  nadzorem  dom owym  chodziłam  na  film y, 
w k tó ry ch  niem al z re g u ły  czarnow łosa, mocno 
um alow ana, kusząco kołysząca się w b iodrach , o 
m an ierach  m niej lub w ięeej trąeąey ch  sza tanem  
kob ie ta  budziła... na  ekranie... nam iętności, s i l­
ne ja k  śm ierć  a trw a łe  ja k  wieczność, w śród p rzy ­
s to jn y ch  młodzieńców w nieposzlakow anie  sk ro jo ­
nych g a rn itu ra c h , k tó rzy  tak im  „w am pom " rzu ­
c a li pod stopy  swe se rca  i  po rtfe le . A le w o s ta ­
tn ich  la ta c h  n i stąd , n i zowąd n a s tą p ił p rzew rót. 
D okonał się  pod gw iazdą G rety  G arbo, ja snow ło ­
sej, spokojnej, o łagodnej m yślącej tw arzy.

* * *
W  przeciw ieństw ie do starego , w y m iera ­

jącego  już  pokolenia mężczyzn, k tó rzy  n a  kobietę 
p a trzą  ja k  m yśliw y n a  u p a trzo n ą  zdobycz, d z isie j­
szy mężczyzna je s t bez p o rów nan ia  m oraln ie jszy . 
P rzy p o m n ijm y  sobie fan tasty czn e  sza leństw a n a ­
szych dziadków , k tórzy  ca łe  fo r tu n y  tra c il i  za je ­
den pocałunek g łośnej kokoty, n ie d eg u stu jąc  się 
w cale św iadom ością, że je j  „m iłość" m a ją  ty lko  
za pieniądze. D zisiaj spo rt, koleżaństw o, w spólna 
p raca  o d arły  kobietę z w yim aginow anego czaru  
egzotycznego kw iatu . K obieta  nowoczesna je s t 
zdrow a, radosna, m ocna, bierze się  za b a ry  z ży- 
eiem  n ieraz  lep iej niż m ężczyzna, a  że p rzy tem  
czasem  tra c i  is to tn ie  coś niecoś, a  może i dużo 
z kobiecości, to tru d n o : zbyt d ługo trzym ano  nas 
pod kloszem, byśm y p o tra fiły  n ie  nadużyw ać n a ­
g le  o trzy m an ej wolności.

U rokiem  G rety  nie są  je j uszy, a n i f ig u ra , a le  
w yprom ien iow any  od w ew nątrz  w yraz tw a ­
rzy. D zisiejszy m ężczyzna chce w kobiecie m ieć 
p rzy jac ie la , k tó ry  będzie d la  niego także i  kochan­
ką.

I  d la tego  to dzisiejsze ekranow e uwodziciel ki 
inaczej w y g ląd a ją  od w czorajszych. M ają  więcej 
w yrazu , więcej godności człow ieka, więcej słody­
czy kobiecej.

I  d la teg o  też naw rót, zapoczątkow any przez 
M ae W est, typow ą sam icę, g ra ją c ą  na p e rw er­
sy jn y ch  in sty n k tach  m ężczyzny, n ie  może się 
udać. W  tym , czy owym m ężczyźnie obudzi on za ­
pew ne silne  pożądanie, a le  ogrom na większość 
dzisiejszych m ężczyzn odróżnia ju ż  poteiąg od jnii; 
lośei. W yszliśm y z dusznej a tm osfery , w k tó re j 
„zagadn ien ia  ero tyczne" b y ły  a l f ą  i om egą is tn ie ­
n ia  człow ieka. K to  z n as  doznał rozkoszy n a rc ia r ­
skiego zjazdu, ko łysan ia  się  na  m orsk ie j fa li, b ra ­
n ia  zakrętów  w tem pie 120 km  n a  godzinę — ten  
napew no zrozum iał, że najsilriie jsze  w zruszenie 
erotyczne, p rzy  k tórem  serce m ilczy, n ie  zasługu je  
na w ięcej uw agi, niż k w estja  zaspokojen ia  głodu, 
czy p rag n ien ia .

JOiysłyHa Atdłwici=Ssutjkomska.

ODPOWIADAM 
MARLENIE DIETRICH...

W e s o ł e  

Ś w i ę t a  

w nowem 
obuwiu!

3622-22 
Trwały dziecięcy 
półbucik, z branżo­
wego boksu na sil­
nej skórzanej po­
deszwie.
Nr. 35-38 . .  zł. 12.-

9875-03 
Aksamitny pantofe­
lek na pa sęczku, 
lub czółenko. —  
Prunelki . . .  zł. 6.-

1675-32 
Pantofelki na pa- 
seczku z cielęcego 
boksu, ładnie ozdo­
bione, czarne lub 
branżowe. —
Z lakieru .. zł!. 14.-

1937-00 
Solidny bucik na 
gumowej podesz­
wie, niezbędny na 
wiosenne słoty. —

8637-20 
Gały dzień na no­
gach w Normalkach 
bez najmniejszego 
zmęczenia. - NOR­
MALKI polecamy 
dla tych, którzy 
podczas p r a c y  
stojg lub też dla 
tych, którzy lubiejg 
wygodne obuwie. - 

P. 12
Pończoszki i skarpetki męskie, damskie i dziecięce do każdego 

obuwia od 30 groszy do zł. 6.— . 
G W A R A N T O W A N A  J A K O Ś C I  
OBFITY WYBÓR KOLORÓW  I W Z O R O W I

" LaudzColórnie, 
Ckal Tlóir'

Zapach tej doskonałej wody ko­
lon skiej łączy u f  z naturalnym 
zapachem ciała, przez co nadaje 
każdej z  pań indywidualny cha­
rakter.

2651-23 
Wygodny pantofe­
lek dziecięcy na 
paseczku z branżo­
wego boksu. —
Nr. 29-33 . . .  zł. 9.- 
Z  lakieru . . .  zł. 7.- 
Nr. 29-33 . . .  zł. 9.-



BaMta „heiie"
śpiewa...

Z n a k o m ita  p ie ś n ia rk a  P a ­
r y ż a  Y v e tte  G u ilb e r t  śp iew a 
w e f ilm ie  „ l ly b a k  is la n d z k i4* 
s ta r e  b re to ń sk ie  p io sen k i. — 
Z d jęc ie  n asze  z teg o  w ła śn ie  
film u  p rz y p o m in a  k o m p o zy ­
c ją  i to n em  c z a r  obrazów 7 d a ­
w ny ch  m is trzó w  h o le n d e r­
sk ich . N a  t l e  c h a r a k te ry s ty ­
cznego  w n ę trz a  c h a ty  ry b a c ­
k ie j ry s u je  się  jak żeż  .św ie tn a  
p o s ta ć  s ta r e j  bab k i.

SPIS SCENARJUSZÓW
NADESŁANYCH NA K O N K U R S FILM O W Y  

D O  DNIA 25  H I  B . R . W ŁĄCZNIE.
(Ciąy ttobng).

M ) Uśeieezko. „Pobóg” —  M > Luzino, „A ldona  —  G d yn ia”  —  
*2) G dyn ia—-Port, „W eso ły  k inom an jak” —  » )  W arszaw a, 
„ S y b ir a k "  —  M ) C ieszyn, „K w ak i Ja n u sz” —  »5) Sosnowiec. 
„ K a  ju s "  —  M ) W ilno. „P u rp u row y  m ak” —  (7) Łódź, „ X  —  
21107" —  *8) UUcieczko, „Rębosz”  —  » )  Lubom ia, „ W in a ” —  
IM )  ..141950” —  111) Dąbrow a Górnicza, C y rk ie l,  hebel i kąt- 
niea —  1(2) Sosnow iec, „Nałęcz” —  113) Sosnow iec, „Sow a 
P a ” —  l * ł )  Rzeszów, C h i lo  sa“ —  1(5) S a in t  Jean, „ N a r ty ” —  
IM )  „Ro land  —  S ta ś” —  1(7) Bydgoszcz, „W ien iec la u ro w y " —  
1(8) Gniezno, „Lotos” —  IM )  Lub lin , „G iro” —  U ( )  Lub lin . 
„ V ic to r ia " —  111) Łódź, .„ lenny” —  112) W arszaw a. „ K ra k o ­
w ianka” —  113) Sosnowiec, ,.B. R. W .” .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

„ W IN A * 4. I)  Tak. 2) W  tej kw estji nie jesteśm y upraw n ien i 
do zab ieran ia  głosu. W ypow ie  sie Sąd  konkursow y, któremu 
seenarjusz przekazujem y.

„ S C E N A R Z Y S T A * * ,  „św iatow id** nie  jest pow o łany  do do­
rab ian ia  m u zyk i do seenarjusza. U czyn ić  to może autor, a 
w pew nych w ypadkach także w ytw órn ia  scena rju sz n a g ryw a ­
jąca.

„R O LA **, W A R S Z A W A .  O trzym a liśm y  scena rju sz  bez ko ­
perty. zaw ierającej imię* nazw isko i adres P a ń sk i (patrz 
W a ru n k i K o n k u r su  pkt. 2-gij. P ro s im y  doslać.

o d

TOREB ICAÓOy

Zwijki v«
< $ € ■mają delikatny I aromatyczny 

smak, dzięki najszlachetniej, 
szym surowcom utytym do ich 

wyrobu.



Z M A R T W Y C H W ST A N IE .
(S za rad a  — uloż. „J u nona", W arsz. KI. Szar.).
D ziew ięć-dziesląte-jedenasterszóste!
0  Pan ie! W ielk i to  tnseei!
G łębiny T w ojej m ogiły  są . puste!
S łońce radośn ie  dziś  św ieci!

Dzwon siedem -osiem  na  wsze św ia ta  s tro n y  
D ziesią tych  łask  św ięte d a ry ,
Na cześć Tw ą śpiew a Tw ój lud rozm odlony 
i w ielbi C iebie bez m iary !

N ad  ósm e-ezw arte w m głach la sy  rozchw iane 
Dźwięk p ierw szyeh-drugieh  u la ta ,
1 pięć o Tobie swój hym n, żeś je s t  P anem  
nieba, przestw orza i św iata!

T ak  trzy-dw unasło  je s t dzisia j n a  św iecie 
i ta k  nam  w sercach  radośnie  
ja k  jeszcze n igdy! B o dsdsiaj je s t  przecie 
praw dziw e życia przedw iośnie!

Bo jedenaście  i sześć słońce nowe 
i now ą z a lśn i nadzieją!
I  rozp ro m ien ią  się  b lask i tęczowe 
i  se rca  w n a s  się  rozśm ieją!

W idzę przed n am i niebiosa, o tw arte  
a  w  każdym  pieiw szym -tnzinnym  
słyszę m elodje radości pięe-ezw arte, 
k tó re  nas cieszyć pow inny!

N im  nowy d ru g i zaśw ieci w n ieb iosach  
czuję, że w szystko się  zm ieni!
S to  z ia rn  z jednego  będziem y m ieć k łosa — 
sto gw iazd rozbtyśnie w śród  cieni.

R E B U S  W IELK ANO CNY.
(Uloż. i rys- Cł  K aczyńska, ezL W arsz. KI. Szar.).

N ależy odczytać treść  rebusu , sk ład a jącą  się 
ż dw uw iersza, o n astępu jących  początkow ych lite ­
rach  w yrazów : Z, i, k, r  u , w, r, s, w, p, d, r.

Zakończeniem  tegoż rozw iązan ia  są  dw a w y ra ­
zy: u  gó ry  złożony ze znaków  skautow skich  (se­
m aforów ) i u  dołu ze znaków teleg raficznych  
(M orse‘a). * * *

Za rozw iązanie n in iejszych  dwu zadań  R edakcja 
„Św iatow ida" przeznacza

t r z y  n a g r o d y . .
P ierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zl. 10.—, trzecia  p ren u ­

m era ta  m iesięczna od 1 do 30 kw ietn ia  1934.
R ozw iązania należy n ad sy łać  najpóźn iej do dnia  

7 kw ietn ia  1934 w raz z załączonym  kuponem .

Choroby wątroby -  Kamienie żółciowo, 
Choroby przemiany materji

R o z w i ą z a n ie  z  N r . l i .
REBUS: K ry m in a lis ty k a  f r a n c u s k a  m a  b a jo ń ­

s k i w ęzeł d o  ro z w ią z a n ia .
SZARADA: B e z ro b o c ie .

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  
z  N r . 11 n a d e s ł a l i :

V iv a  Berbecka. W arszaw a: A leks. Boroń, laiilź: C zyte ln ia  
T. S. I.., W ęg ie rska  G ó rka: K a ro l Suchanek, W ęg ie rska  G ó r­
ka; Franc. Izdebski, Zagórz; Cz. Kozłow sk i, W arszaw a: M. 
Iow a: B ob o w a ; Helena O p ie liń ska. Środa: Ja n  Badura, S zo ­
pienice; M. Struhet, W arszaw a: Edw ard  Szw arc, Częstochowa;
A. F iata. Bydgoszcz; St. R om aszew sk i. Inow rocław ; Zo fja  
K opczyń sk i,  N ow y Sącz; Stan. M u sia ł,  D łu g o szy i!: B. Kam u l- 
Hnbert, Poznań; W ła d y s ła w a  G łowacka, W arszaw a; L i l i i  
śtoseeka. Inow rocław ; Stan. Szynd le r, To ruń ; Edm . M iłow sk i, 
Poznań: J an in a  Zaleska, Lyvów; Józef K u d yk , K ra kó w ; K a ­
zim iera F ig u ro w a ,  K ra kó w ; Lota Dąhków na, Kraków-; M. 
Czajkow ska. W arszaw a; St. Żelazowski. B u sko ; J a n  O łitulo- 
wiez. Żyw iec; Bogu sia  M endra iów na, Rzeszów; Ant. Żelazny, 
Bochn ia ; Boi. K u ro w sk i,  W arszaw a, E w a  Brzozow ska, W a r ­
szawa; Zb. S ło ta iń sk i.  Częstochowa; Zorja Makarew iczów na, 
W łodaw a; Jan u sz  Daw id, T o ru ń ; St. M a rja  Janecka, Lw ów : 
Jad w iga  W ie leżyńska, PoJb roJz ie ; Je rzy  Sass, Krzeszow ice: 
Irena  Senze, Ż ych lin : A lic ja  Zberom irska, K a lisz ;  L u d w ik  
Iw a n o w sk i K u tn o ; E. P io itueh, W iln o ; „ M a ry śk a  z P o h u ­
la n k i " ;  Dorota Herbstm anów na, W arszaw a; Bogdan  Rubezak, 
W arszaw a; H e n ryk  L isow sk i, P iotrków  K u ja w sk i;  W ito ld  
S in a lsk i,  K ró lew ska  H u la ;  W anda Zaleska, W arszaw a; K a ­
zim ierz H anus, Nadw orna; M ic h a ł W yehow ańsk i, Sam bor 
(*| Jł.— ); Jad w iga  św ie rezyuskn, Lw ów ; Adam  Pankiew icz, 
Ta rnów ; Mae Rom ańsk i, Bydgoszcz; K a ta rzyn a  Dem bicka,

S t ry j ;  E ug. Petrynow ski, K u ­
tno; K az im ie rz  Rom aszew sk i, 
Inow roc ław ; J a n  Cudny, W o ło ­
m in ; Stef. S a  w ary  nów::;:, K r a ­
ków; H a n k a  Kwintów::::, K r a ­
ków; A leks. O w yna r, K ra kó w ; 
Józef Pasieka, K raków '; .1. Pa- 
sicków iia, K ra kó w ; Sten ia. 
K ieczkutanka, K ra kó w ; Franc. 
Kw inta , K ra kó w : Afiehal K w in ­
ta, K raków '; A n ton i K lim ek, 
K ra k ó w : W ik to r  Kw in ta , K r a ­
ków; A n n a  Kw iatow a, K r a ­
ków; Józefa K ltów na, K r a ­
ków: A n n a  K ićczku iauka. K r a ­
ków; St. Makowska, W a rsza ­
wa; „ S a k ",  W arszaw a; „G ren i- 
c h e u s ",  W arszaw a; M r. M a rjan  
Ku riea . Lw ów : Janu sz  Kom an, 
W arszaw a; M a rja  H irsc lien fe l- 
dowa. W arszaw a; Z. Tietz, 
W arszaw a; K az im ie rz  K a ­
sprzycki, B ydgoszcz; A lfreda  
Św it kowskri, Lw ów : J. Kucz- 
m ierczyk, M ysłow ice ; F ra n c i­
szek D yba ł,  A n d rych ó w ; S te fan  
K anw isze r, D ąbrow a G órn icza ; 
W ł. Dum;: new ski, Czortków ; 
F r. Ja rocka , W arszaw a; A n ­
drzej P iotrow sk i, K ra kó w ; M. 
S tru g ;  W ie liczka; Fe licja  Ue- 
chówna. K a m io n ka  S tru m  iło ­
wa; .Tan T ru szkow sk i, D ro - 
how yż ; M ich a ł Ste fań sk i, W o ­
la Duchaeka; Edw ard  H u c u l­

ski, Jędrzejów  (zl. M ); K az im ie rz  Z ie liń sk i,  H rubieszów ; 
M a rjan  Jag u siń sk i,  K ra kó w ; Z. Konopka , Podhrodzie;
M ieczysław  W ięcław , Ł a z iska  Górne; H e rm in a  HaJeza-
nzówna. O ś wiecom; A leksande r Sm yk, S t ry j ;  Zdzislaw
Pa lu szyń sk i,  Pabjanice; W acław  K ra k ,  O stro łęka; I r e ­
na Obuszkiew iczówna, Sam bor; inż. J. M odrzejew ski, L u ­
b lin : L u d w ik  K u la w sk i,  Żyw iec; M a rja  W olska, Lub lin ; 
szaw a; St. Jankow ska, Lódź; J u re k  Zapiór, K ra kó w ; 
Ja u  Manoiecki, O lszanica; W ła dy s ław  W ójc ik, B ronou ice  
W ie lk ie ; F e lik s  W ład. K ow a lsk i,  W arszaw a; Zb. B łock, P o ­
znań; A nna  Loeglerów na, L w ó w ; M a rja  Hacke l, Brzeżany; 
Kaz. M a rc in kow sk i, Zagnań sk ; M. M a rc in kow sk i, M iraehow o; 
W acław  Tyb lew sk i, Poznań; F ranc iszka  B ry s iow a , Groedlów; 
Opici niska, środa ; A. Goldm anówna, W arszaw a; ks. Leopold 
K le inen łow sk i, Ta rnopol; Józef Eng le rt, Lw ów ; L. Pogoda. 
Jaw orzno; H o lie r  Franciszek, Żyw-iec; „ W iln ia n in ",  Dubno: 
A leksander Hołub. Molodeczno; A n n a  B uc iak , Sam bor; K a ­
rol Ko rsak , Chełm no; „H a -jo t", Łódź; M a rjan  M usiatow icz; 
Józef K aszow ski. Bogucice: Stefan  S im lłak. Rudaw a; L id jn

Sasów na, K ra kó w : Miecz. R yś, 
W o la  F ilip o w ska ; N. i J. B ra n d ­
towie, K a n iu ;  Ig a  Sapiew ska, 
Pabjanice; Sew e ryn  M ordaw - 
ski, L im anow a (prenum erata

ieesą zioła

CHOLEKIUAZA u. : : :
OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH. Ból w hukach i dołku pod sercowym, 
(gdzie schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. 
Język obłożony. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w ustach. Wzdęcie 
i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. PODCZAS ATAKÓW: w dołku 
i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej W’ pasie i krzyżach i 
sięga do łopatki. Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeł*er. parcie na kiszkę stolcową. 

Niekiedy wymioty żółcią, zimne poty, żółtaczka.
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Dr. med. T. NIEMOJEWSKI EGO.

Do nabycia: w laboratorjum fizj.-cłiemicznem „CłlOLEKINAZA" — War­
szawa, ul. Nowy Świat 5—6, teł. 9-74-B6 oraz w aptekach i składach aptecz­
nych. — Cena pudełka zł. 2.60. Na prowincję wysyłka pocztą. —  Broszury

b ezp łatn ie.

M eeting lotn iczy .

Dr. med. T. Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych z 
ul. Koszykowej Nr. 1 na ul. Wiejską Nr. 2 (obok Sejmu).

„Światow ida** od t do 39 kw ie tn ia  1934); Łona  M itowska, P o ­
znań; U rszu la  M ilow ska , Poznań; „Bebe**, Baranow icze; Tati. 
Szet.kiewicz, Poznań: K ry st. H o rd yń ska , Lw ów ; F r.  Piet ryk, 
Jaw orzno; plut. Stef. Be.śka, Stolpce; por. W inc. R y t  ko. B ia ła ; 
Hel. Szeląg, Prokooim ; A d o lf  K lohes, K ra ków ; Igu. Ascher. 
Sanok ; Bolesław ' Ju rczyk , K ry n ic a ;  „M a rysia ** T.. K ra kó w ; 
S. M anfred; Leon Sza frań sk i,  Poznań; W anda Kam iń ska . 
G rudziądz; Stan. W ik to r  M iksiew icz, Lw ów ; „N iezapom ina j­
ka**; „Tuberoza**; L. G laszm idt, W a rszaw a ; W ł. Hoffm ann, 
W arszaw a: B. Jankow ska, K ra ków ; Kaz. Kochm ańsk i, K r a ­
ków; M a rja  Szew iakowa. W iln o ; inż. Z. S łow ikow sk i, W a r ­
szawa; Józef Jacb iiiiow sk i, Chełm no; A leks. Bielewicz, C he ł­
mno; W ład. Szym ań sk i.  G rabie; St. G odziszew ski; Chełm ; 
„T o Iek *\ Baranow ieże; Józef M azia rz, O zorków ; W alentyna 
Zalewska, Ozorków ; W ład. W ojtczakowa, Ozorków ; J. N. M a ­
ziarz, O zorków ; M. Baw orowska, K lim iec; H a n k a  C ieślików  
na, K ra kó w ; K a ta rzyn a  Hołdaw ańska, Pruszków’; Teodora 
R ych licka , K o łom yja : A lo jzy  Majerowfiez, Rzeszów; G erard 
Huttner, S zam ota ły ; A le ksand ra  Beśkowa, Stolpce; Ju ijau  
Kow a l, Stolpce; Z ygm unt Łebek, M iechów ; H a lin a  M ik inow a. 
Poznań; K a z ia  O lejn iczaków ua, Poznań; R . . W agner, K r a ­
ków'; M. S ipow iezów na, Lun in iec; W . W cisło, Kraków ’.

N ag ro dy  otrzym ali pp.: M icha ł W yehow ańsk i, Sam bo r (zł 
39.-—), Edw ard  Gugrulski, Jędrzejów  <zi W.— ) i  S ew e ryn  M or- 
dawskl, L im anow a (prenum erata m iesięczna „Światow ida** 
od l  do 30 kw ietnia 1834 r.).

H U M O R .
D ośw iadczony.

— No Stasiu, co się mówi, jak goście przychodzą?
— Żeby dla nas teł coś zostawili..!

W

— Nie bój się Owamba! Uśmiechnij się tylko pięknie 
i patrz w to czarne pudełko!

— Komu pan to mówi, master? Ja grałam ju t role ty­
tułowe w pięciu filmach afrykańskich!

W d ru gim  dn iu  Św iąt.

— Że te ł oni się nie boją
—  Czego się mają bać; są 

przecieł przywiązani..!
— Poraź pierwszy mój komunikat meteorologiczny zga­

dza się co do minuty..!

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I W  K A ŻD Ą  SOBOTĘ 
W  K R A K O W IE , PO ZNAN IU , W A R SZA W IE , L W O W IE  I  W IL N IE .

KED A KG JA  I  A DM IN IST R A C JA : Kraków. Wielopole 1. 

T E LE F O N Y : 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w  Warszawie: Krakowskie Przedin. 9, Teł. 208-63 i 234-65. 
Numer-konta P. K. O. w  Krakow ie 404.200 —  w Warszawie 110.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w  jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne ua 
stronie (tak zwane ,,sq!us“) — i min. w' jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („sołus**), jeżeli ze 
względów technicznych nie l>ędą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50.
Prenumerata miesięczna zl. 220. Zagranica zl. 3.20.

Wydawca i naczelny redaktor:
M A R J A  N  D \ B  R O  W  S K I  

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr, JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 

l*o<l zarządem Feliksa Korczyńskiego.

05882959



Ś w i ą l a ,  

G o ś c i e ,  

P r z ^ / ę d a . . .

G,I ośeinność polska jest 
zawsze przysłow iow a — 
a  św ię ta  W ielkanocne 
s tanow iły  d la  te j gościn­
ności najodpow iedniejsze 
tło  i  ram y.

N astró j przedw iośnia, 
w yczuw alny w całej na 
ta rze  — i w nas sam ych, 
ja k iś  ,nie uchw ytny  we­
w nętrzny  dreszcz rad o ­
ści — może z tego, że 
,dnń się s ta ja  coraz d łuż­
sze*1, a  może... m oże po- 
p rostu  ty lko  z tego, że 
żyjem y i że — m im o k ry ­
zy su  i wszy,kich zw iąza­
n y c h  z n im  okropnych 
przepow iedni — jak o ś 
przecież żyć będziemy, 
w zm agająca  się, bo od­
św iętna i n iezam ącona 
pow szednią tro sk ą  — ży ­
czliwość d la  ludzi i św ia­
ta  — w szystko to ipowo- 
d u je  p rzyp ływ  w ielkiej 
fa li gościnności, chęci 
spo tk an ia  się z p rz y ja ­
ciółm i i znajom ym i już 
nie w dostęp n y m  dla 
w szystkich lo k a lu  p u b li­
cznym , ale  w łaśn ie  —* u 
siebie w domu.

Piękny dw ukolorow y serw is na ja jk a  je s t  ozdobą każ­
dego stołu wielkanocnego.

Jadalnia w  stylu  nowoczesnym , w yróżniona na w ystaw ie w Paryżu

U rok dom u polega na  jeg o  n iepow tarzalnej odrębności. N iem a 
dwóch domów jednakow ych, ja k  nie może być dwóch jednakow ych 
postaci ludzkich. I  d la tego  tak  w iele w dzięku m a m ieszkanie  u rz ą ­
dzone zgodnie  z zam iłow aniam i i trybem  żyeia jego  w łaściciela , 
a ta k ą  p u s tk ą  i n udą  w ie je  od tyeh , k tó re  m eblow ano z  m yślą  jed y ­
nie o p a n u jące j m odzie i  o tem , co m a ją  „inni*  i co je s t „gdziein­
dziej*.

T a k  sam o p rzy jęc ia : m iłe  tam , gdzie m iędzy gospodarzam i 
a  gośćm i is tn ie je  n ić  praw dziw ej sy m p a tji i życzliw ości, gdzie obie 
s tro n y  w zajem nie dobrze czu ją  się  ze sobą; nudne, a czasem  naw et 
p rzy k re , jeśli w ydaw ane ty lk o  z m yślą  o tem , że „w ypada* p rzy jąć

Sow oczesny kredens.

Cynowa zastaw a na ja jk a  
w  sty lu  nowoczesnym .



PANI PREZYDENTOWA MOŚCICKA WŚRÓD STRZELCZYŃ.I

W  W a rsz a w ie  o d b y ły  s ię  zaw ody  
s trze leck ie , zo rg an izo w an e  p rzez  k ob ie­
cy  K lu b  s trz e le c k i. S ta n ę ło  do  n ich  200 
zaw o d n iczek  z c a łe j P o lsk i, m . i. k ob ie ­
c y  K lu b  s trze leck i, R o d z in a  W ojskow a, 
Z w iązek  S trz e le c k i itd . R o zd an ie  n a ­
g ró d  o d b y ło  s ię  w u b ie g łą  ś ro d ę  w sa ­
lo n ie  k a s y n a  S z ta b u  G łów nego, w obec­
ności p . P re z y d e n to w e j M ościck iej. N a  
zd ję c iu  w id z im y  p. P re z y d e n to w a  w 
o toczen iu  zaw odniczek .

DZIECI Z NAD MORZA.

naidosMszt
tutki (gilzy)

15 0 $zt.

i  że ,in n i“ p rz y jm u ją  także. „ Inn i"  
p rz y jm u ją  w  pięknych  a p a rta m e n tac h  
p rzy  w sp an ia le  n a k ry ty m  sto le . P o d a ją  
w ystaw ną  kołaeję, częstu ją  na jlepszem  
w inem . P rzy jęc ie  je s t  m iłe, naw et b a r ­
dzo m iłe.

A  u  u a s l  N asze „ap a rtam en ty "  — to 
sk rom ne m ieszkanie o  k ilk u  n iew ielk ich  
pokojach. Z astaw a stołow a — da leka  
od w spaniałości. P rzy rządzen ie  wiecze­
rzy  p rzy  pomocy m ało w ykw alifikow a­
n e j w sw ym  fach u  k u ch a rk i —- to robo­
ta  d la  n ie jed n e j z nas zby t tru d n a
i  skom plikow ana.

W ięe może sp róbu jem y  m e m y 
śłee w cale  o „innych", a  za to  dokład­
n ie  zdam y sobie sp raw ę  z tego ja k ie  są  
możliwości naszego m ieszkania, naszej 
służby, środków , ja k ie  m am y do roz­
porządzenia, w reszcie — n as sam ych.

Od m ieszkania — n aw et m ałego 
i skrom nego — możem y w ym agać, aby 
p rzy jęło  gości pogodnie i  radośnie . A 
więc, z a raz  na  w stępie, jeszcze w p rzed­
pokoju,. k ilk a  kw iatów  w iosennych w 
ładnym  wazonie, łub  pęk gałązek  o n i­
k łych , ledwie zielen iejących  listecz­
kach . A  w  pokojach — m eble ustaw io­
ne  może tro ch ę  inaczej niż zw ykle, tak , 
ab y  gościom  naszym  w ygodnie było 
skup ić  się  d la  rozm ow y, łub  zasiąść do 
kart, czy też — potańczyć.

S łu żb a  — n aw et n a jm n ie j w yrobiona — łatw o 
zastosu je  się  do .'naszych wskazówek, o ile  te  w ska­
zówki będą zgóry  obm yślone i  przew idujące. —• 
A w ięe: gdzie wieszać o k ry c ia  gości, w ja k ie j ko-

m ow aniu  gości, k tó rzy  przecież są 
gośćm i dom u, w spólnego w szystkim  
dom ow nikom .

Z astaw a  sto łow a zw ykle w y m ag a  j a ­
kiegoś uzupełn ien ia  lu b  odnow ienia. 
T rzeba ją  przejrzeć, odświeżyć, skom ­
pletow ać. P a n u ją c a  m oda pozw ala n a  
zrobien ie tego  p rzy  pom ocy bardzo m a­
łych środków : w ielka różnorodność
zn a jd u jącej się  we w szystkich sklepach  
b ielizny  sto łow ej, p iękne i  bardzo ta ­
n ie  w yroby  z ceram iki i  po rcelany , do­
stępne d la  każdej kieszeni, wesołe, ró ż­
nobarw ne  szkło — w szystko to , s ta ra n ­
n ie  dob ran e  i  u trzy m an e  w  ch a rak te rze  
(a w cale niekoniecznie w kolorze a n i 
kształcie) naszego w nętrza domowe­
go — przyczyn i się  do w ytw orzenia ma­
łego n a s tro ju , ja k i  w niosą z sobą  rze­
czy, dobrze sharm onizow ane z otocze­
niem .

A  dan ia?  p rzygotow ane zaw czasu, 
o p a rte  na  w ypróbow anych  przepisach, 
s ta ra n n ie  ułożone n a  pó łm iskach  — na- 
pew no n ie  s ta n ą  s ię  powodem  zdener­
w ow ania p an i domu, zdenerw ow ania, 
k tó re  ta k  ła tw o udzie la  się gościom  
i k tó re  bard z ie j p su je  n a s tró j zabaw y, 
n iż -  zb y t s ło n a  szy n k a  lu b  za  m ało 
w y ro śn ię ta  baba.

P ogodny  n a s tró j, p rzy jazn y  uśm iech, p raw d z i­
w a chęć w spółżycia z m iłym i nam  ludźm i — to 
najlepsze  zapow iedzi oczekiw anych zbliżających 
się

W ESO ŁY CH  ŚWTAT!

Zam iast obrusów i serw etek u żyw a  się d z is ia j kolorowych mat, plecionych z rafii.
Jest to osta tn i k rzyk  m ody.

łe jności podaw ać półm iski, do czego s łużą  te  k ie­
liszki, ta m te  filiżan k i; i że trzeba  up rze jm ie  od­
pow iadać n a  w szelkie -zapytania, i że n ie  należy 
p rzery w ać  rozm ow y w łasne m i uw agam i, że w re ­
szcie trzeb a  n ap raw dę chcieć pom óc p an i w p rz y j­

Z w iązek  P r a e y  O b y w a te lsk ie j, K o b ie t 
p ro w a d z i w  G d y n i p rzed szk o le . K o rz y ­
s ta ją c  z p ię k n y c h  w io se n n y c h  d n i, m a ­
le ń s tw a  w y sz ły  sob ie  n a  sp a c e r , a b y  po ­

b a w ić  s ię  n a  s ło ń cu . M in y  m a ją  u śm ie ­
c h n ię te , a  zd ro w ie  i  ra d o ść  m a lu ją  s ię  
n a  ic h  tw a rz y c z k ac h .




